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więcone we dworkuŚwięcone na wsi polskiej

* * ą s k ą  b ło tn is tą  drogą 
posuw a się  bryczka, zaprzę-
żona w dw a konie, N a bry - ■
czce jegom ość z o rg an is tą . ^  1
Spieszą do poblisk iego  dwo- w t 1
ru , gdzie zeb ra ła  się gro- ^
m ada, a ściślej m ówiąc ko- V
biety , czekające pokro-

święconego.  Oto ̂ W
^ K B j r

d r z e w  b ia ł e  s t a r e g o

N a g an k u  czeka p an  ze 
sw oją  m ałżonką. ^

W okół n iby  b arw n y  wia- 
nek w id n ie ją  k raśne  chust- W
ki bab. P rzed  każdą ż nich  kosz, a  w nich ułożone wę­
d liny , p isank i, chleb, ser i inne specjały , k tó re  w dzień 
W ielkanocny pow ędrują, n a  stół.

Jegom ość u b ie ra  się w komżę, bierze k rop id ło  do ręki,
odm aw ia m odlitw ę a potem  błogosław i d a ry  Boże. P rzy
n im  s ta ry  kościelny. N iejedno już  w idział święcone, n ie­
jed n ą  przeży ł odm ianę.

S ta re , postaw ne chłopisko.
Po chw ili ksiądz w stępu je  do dw oru. W łaściciel p row a­

dzi go do jad a ln i, gdzie na  sto le u b ran y m  barw n ik iem  p ię­
trz ą  się baby, m azurk i i to rty .

D aw nem u zwyczajowi s ta ło  się zadość. K siądz zagości! 
we dworze, pobłogosław ił święcone.

Kobiety wiejskie z  pod Krakowa 
w procesji wielkanocnej.

Wszystkie zdjęcia Ag, foto­
graficznej „ Światowid1*

A  tym czasem  n a  polu w ykw ita  p ierw sza zieleń. P rz y le ­
c ia ły  już n iek tó re  p ta k i i  w eselą się, skacząc po gałęziach 
drzew, rosnących  wokoło kościoła.

Do w tó ru  g ra ją  im  dzwony i  o rgany .
Za chw ilę rozpocznie się R ezurekcja. O dśw iętnie ub rane  

tłu m y  obiegły  kościół. Nie w szyscy m ogą dostać się do 
środka, w ięc s to ją  u w ró t św ią ty n i pod baldachim em  lip.

Pow oli rozw ija  się procesja. Na przodzie chłop w su k m a­
nie, n iosący K ru cy fik s . Za n im  szn u r feretronów , dziewczę­
ta  w bieli, dzieci szkolne w k a rn y m  ordynku.

Pod baldachim em  kroczy ksiądz, niosąc S anctissim um  
a m uzyka g ra  „W esoły nam  dziś dzień nasta ł" . M elodję tą  
rozgłośną i rad o sn ą  podchw ytuje grom ada i z uznojonych 
chłopskich  p ie rs i w yryw a się śpiew , idący  ja k  tr iu m fa ln a  
fa n fa ra  po siołach i niw ach, po wzgórzach i lasach.

„W esoły nam  dziś dzień n asta ł, k tórego z nas każdy żądał,
Tego d n ia  C h ry stu s  zm artw ychw stał".
A tym czasem  na  b łękicie gorzeje słońce. Pod  dobroczyn- 

nem i jego  p rom ien iam i ożywa n a tu ra , zbyw ają  się serca 
zim owej p leśni i ro zk w ita ją  radością, niby te  pierw sze 
kw iaty , co się z jaw iły  w śród po lnych traw , n ieśm iałe  i 
pachnące i d latego tak ie  kochane, i m iłe.

R ezurekcja . Z d jęc ie  z Modl- 
nicy pod  K rakow em .

JD la n as  Z m artw ychw sta ł S y n  Boży".
Cieszm y się więc i  w eselm y i życzm y sobie, ab 5r w Polsce, 

N arodow i i  w szystk im  ludziom  dobrej w oli darzy ło  się  i 
szczęśeiło p rzy  święconem , by p rzem inę ły  złe czasy i zaw i­
ta ł dobroby t na  naszej ziemi. L.

Procesja wielka­
nocna wyrusza z  ko 

śriola w Modl nicy.



Boże Na- 
^  rodzenie je s t 

św istem  domowem.
Gdy n a  świecie zim no 

a czasem śnieżno, gdy wcze­
śnie zapada ciem ność, w wieczór 

W ig ilijn y  grom adzi <sie rodzina w 
swem  m ieszkan iu  p rzy  św ietle  św ie­
czek choinki. W  przeciw ieństw ie do Bo­
żego N arodzenia, W ielkanoc zatacza 
szersze kręgi. W szak to je s t zazwyczaj 
początek w iosny i ludzkość, św iecąc Z m ar­
tw ychw stan ie  C h rystusa , obchodzi zarazem  
radośn ie  zm artw ychw stan ie  w łasne  i całej 
p rzy ro d y  z le ta rg u  zimowego. S tąd  w rozm ai­
ty ch  k ra ja c h  ze św iętam i W ielkiej Nocy złą­
czone są rów nież i obchody i zabaw y ludowe- 

T ak ie  w ielkanocne zabaw y ludow e is tn ie ją  
od p ra s ta ry c h  czasów i w Polsce rów nież a szcze­
gólnie w yraźn ie  w y stępu ją  .one na jaw  w K ra k o ­
wie, k tó ry  wcześniej od w ielu  innych  m ias t pol­
skich założony, w yrobił w swej ludności wiekoWe 
trad y c je . P ie rw szy  dzień św iąteczny ogran iczony je s t 
do podniosłego nabożeństw a w kościołach a  daw niej, 
za lepszych czasów, odwiedzano sie w zajem nie na „świe- 
conem ‘\  n ie  zawsze zachow ując m ia rę  w jedzen ia  i piciu.
Ale ju ż  poniedziałek W ielkanocny m a inny  ch arak te r. 
N abożeństw a i odw iedziny sw oją drogą, a  sw oją d rogą  za­
baw y ludowe. N a Zw ierzyńcu, k tó ry  n iegdyś b y ł przedm ie- 
ściem  kralcowskiem , a  dzisia j już ściśle do sam ego m ia s ta  na- ^  
leży, pom iędzy sta ro d aw n y m  klasz to rem  SS. N orbertanek  i 
rów nie czcigodnym  kościółkiem  S a lw a to ra  odbyw a sie ludow y 
obchód „E m ausu“. M nóstwo kram ów  z łakociam i, w odą sodową, 
lem onjadą  lub innem i tru n k am i, groteskow e n iek iedy  zabaw ki

z drzew a lub g liny , tra d y c y jn y  zwyczaj 
„śm igusu“, dokonyw a­

nego niekonie-

yr*

«ńe a .

* W

'

eznie wodą kolońską, k rzy k li­
w a m uzyka k a ta ry n ek , skrzyp 

karuzeli, to wszystko w y­
tw arza  n as tró j w esoły i 
hałaśliw y. N astępnego 

k d n ia  pow tarza  sie m niej; 
§L wiecej to sam o w innej 

s tro n ie  K rakow a, na 
d rug im  brzegu Wi- 

sły , na  w apiennych 
K rzem ionkach  w 
okolicy K o p ć  a 

l i i S l k K rak u sa . Oba te 
H k obchody są  po- 

B k  zostalością da- 
1| | | | | ł w nych cza- 

sów a  wiec

jgk  g n j ą  na 
B ^ ^ k  poszano;

w a n ie
w

e



KROKUSY -  ZWIASTUNY WIOSNY.

— Czy wiecie, gdzie je s t C yrla?
— Na dziew iątym  kilom etrze, n a  drodze Z akopa­

ne—M orskie Oko. K ilka  potężnych w iraży  i przed 
nam i w y łan ia  się grzb iet górski, o padający  s tro ­
mo ku nizinom . Na praw o widać Gewont i inne 
tu rn ie . A tuż obok, na  tle szm aragdu  lasów, ja k ­
by liljow y dyw an.

To krokusy . K w itn ie  tu  ich tysiące, n iby  b a rw ­
ne lany , otoczone bielę śn iegu i zielenią lasów.

Z jaw ia ją  się te k w ia ty  w p ierw szych dn iach

kw ietnia, jako  na jm ilsze  zw iastuny  w iosny. Są 
m ałe, niepozorne, ale w łaśn ie  przez to  tak ie  ko­
chane. W yg ląd a ją , jak b y  list, p isan y  czy jąś d ro ­
gą ręką, lis t pełen obietn ic i n iew ym ow nych na- 
dzieji. T aki liljow y list, rzucony potem  o ziemię.

A le n ie ty lko  na  C yrli jaw ią  się krokusy . W y ra ­
s ta ją  one w n a jp iękn ie jszych  uroczyskach g ó r­
skich, w D olinie C hochołow skiej, na B abiej Gó­
rze. a także w Czoi-sztynie, na łące obok m ostu  
niedzickiego.

G arną  się  do nich ręce ludzkie, z ry w ają  te kw ia­
ty, p rzypom ina jące  ję tk i jednodniów ki, skazane 
na śm ierć jeszcze, zanim  się urodziły.

D zisiaj już  reh niewiele. S ta ją  s ię  z każdym  ro ­
kiem  rzadsze. Może kiedyś znikną zupełnie. A le 
z tym  w łaśn ie  m ohikanizm em  jes t im  do tw arzy . 
S ta ją  się bowiem jak b y  dokum entem  epoki, k tó ­
ra już  przeszła, epoki, w k tó re j królow ało piękno 
na tu ry , n ie tk n ię te j jeszcze stopą człowieka, epoki, 
k tó ra  d la  n as  je s t już  m item  i legendą. *

J. L.

 ___  5___-



Żołnierz przy gro­
bie Chrystusa.(Fra­
gment z e  „ Z m a r ­
tw y c h w s ta n ia  “).

s .

MĘKA PAŃSKA I ZMARTWYCHWSTANIE
W ARCYDZIELE MA RJACKIEM WITA STWOSZA.

Diabeł, fragm ent ze , Zejścia do otchłani

Pojm anie Chrystusa w  Ogrojcu.

n ezo  o d re s ta u ro w a n y  o łta rz  M ar.jaeki W ita  
S tw osza  n a leży  do n a jw ięk szy ch  a rc y d z ie ł rzeźby  
p ó źn o g o ty ck ie j, p rz y n o sz ą c y ch  zaszczy t p o lsk ie j 
sz tuce . W y k o n a ł go S tw osz w K ra k o w ie  w la ­
tach  1477—89. .Jest to  o ł ta rz  sz a f ia s ty , o k s z ta ł­
ta c h  ty p o w y ch  d la  ś red n io w iecza . Ś ro d k o w ą  jego  
cześć w y p e łn ia ją  rzeźby , p rz e d s ta w ia ją c e  Z aśn ie ­
cie N ajśw . P a n n y  M a rji. O ba s k rz y d ła  teg o  t r y p ­
ty k u  p o k ry te  s ą  rzeźb am i ze scen am i z życia  
C h ry s tu s a  i M a r ji . W a rto ść  ich  a r ty s ty c z n a  je s t  
n ie je d n o lita . N ie w ą tp liw ie  bow iem  n ie  w sz y s tk ie  
w y sz ły  z pod  re k i sam eg o  m is trz a , a le , j a k  to  b y ­
ło podów czas w zw y cza ju , w y k o n y w a li je  pom oc­
n icy , w ed le  w skazów ek  S tw osza . R zeźby te  b y ły  
po lich ro m o w an e , ta k ż e  tło  ich m alo w an e . M alo ­
w id ła  te  św iad czą , że S tw osz b y ł ta k ż e  u ta le n to ­
w a n y m  m a la rzem .

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cech ą  rzeźb  S tw oszow sk ich  
z o k re su  k ra k o w sk ie g o  je s t  rea lizm , k tó ry  s p e c ja l­
ne p o d k re ś le n ie  z n a la z ł w  scen ach  z M ęki P a ń ­
sk ie j i Z m a rtw y c h w s ta n ia .

Do n a jb a rd z ie j  z w a r ty c h  k o m p o zy cy j n a leży  
„P o jm a n ie " . W  scen ie  te j  w y ró ż n ia ją  sią  ty p y  
żo łn ie rzy , o raz  posągow a, te h n ą c a  n ie z w y k łą  p o ­
w a g ą  p o stać  C h ry s tu sa .

K a p i ta ln e  są  tak że  ty p y  żo łn ie rzy , c z u w a ją ­
cych  p rz y  g ro b ie  C h ry s tu sa . U b ra ł  je  S tw osz we 
w spółczesne s tro je , a  może sk o p jo w a ł ja k ie ś  z n a ­
jo m e tw a rz e  z K ra k o w a . N a w e t bow iem  uczen i 
n iem ieccy  w id zą  w n ich  ry s y  s ło w iań sk ie .

W  ogólności n a  c a ły m  o bszarze  P o lsk i n iem a  
d z ie ła  sz tu k i, k tó re b y  le p ie j odda ło  d z ie je  M ęki 
P a ń sk ie j  i Z m a rtw y c h w s ta n ia , an iże li o łta rz  M a- 
r ja c ld  W ita  S tw osza. K ra k ó w  m oże być  w ięc 
d u m n y , że w jeg o  a tm o sfe rz e  wyjrosło to  g e n ja l-*  
n e  dzie ło  sz tu k i, k tó re  je s t le g ity m a c ją  d u ch o w e­
go p ry m a tu  s to lic y  p o d w aw elsk ie j n a d  c a łą  zie 
m ią  po lską . W .

Chryst otchłanius
Fragment z „Pojmania". Głowa 
w o jo w n ik a  o typie polskim  
w zbroi z końca XV-go wieku.

Wszystkie zdjęcia ze zbiorów 
Centralnego Biura Inwentaryza­

cyjnego Min. W. R. i O. P.



Rzesze pobożnych, A  
zebrane na placu przed  
Bazyliką św. Piotra w dniu 

uroczystości.

eiein re lig ijnem , k o rzy sta li jednakow oż z te j spo­
sobności, by zwiedzić niezliczone zaby tk i i sk a rb y  
sztuk i s ta re j i nowszej Romy. I  obecnie^ od k ilku  
dn i rozpoczęło sie tak ie  „M iłościwe L ato“. Ma ono 
nadzw yczajny  c h a ra k te r: n ie je s t  zw iązane ze
zw ykłym  obchodem  tysiąc lec ia , lecz poświecone 
w spom inan iu  w yjątkow ego zdarzenia, k tó re  dla

T łu s ta  c e r a .
Liczne błędy p o pełn ia ją  osoby o tłu s te j w łaściw o­
ści cery  n iestow nym . doborem  środków  kosm etycz­
nych. B łędy te mszczą sie fa ta ln ie  na tak ie j ce­
rze, ba naw et pow odują po jaw ian ie  sie chorób 
skóry .' W y sta rcza  m ycie tw arzy  sk łonnej do w ą­
grów , pór, po łysku  tłustego  zim ną wodą lub  choćby 
najlepsżem  m ydłem , w cieran ie  w szelkiego krem u, 
by ją  doszczetntie zniszczyć. T w arz o tłu s te j w ła­
ściwości pow inno się sp łókiw ać trzy k ro tn ie  dzien­
nie go rącą  n iem al wodą, a zam iast m ydlą posłu- 
gw ać sie proszkiem  m arm urow ym  „M iraculum “, 
rozcierając  go delik a tn ie  na m okrej skórze. P u ­
drow ać: od tłuszczającym  pudrem  higjenicznym  
Dra L u stra . D la p rzysp ieszenia odtłuszczenia 
w skazane jest w ycieran ie  tw arzy  tuż przed m y­
ciem rozczyneiu wody borow ej pół na pół ze sp i­

ry tu sem  50 proc.

całego św ia ta  chrześcijańsk iego  
olbrzym ie, decydujące posiada 
znaczenie. Oto 1900 la t tem u w 
dalek iej Jerozo lim ie dokonała 
sie dobrow olna o fia ra , k tó rą  
Bóg-Człowiek złożył d la  zbaw ie­
n ia  ca łe j ludzkości. Od te j Mąki 
P ań sk ie j i n astępu jącego  po niej 
tr iu m fa ln eg o  Z m artw ychw stan ia  
d a tu je  sie nowa e ra  w dziejach 
ludzkości; ludzkości całe j, bo n a ­
w et i ten  św iat, k tó ry  do tych ­
czas poza .chrześcijaństw em  po­
zostaje, p rze ją ł sde nową, ch rze­
śc ijań sk ą  k u ltu rą . O jciec św.
P iu s  X I. d la  uczczenia tego w iel­
kiego jub ileuszu , doniosłością 
sw oją przew yższającego w szyst­
kie inne, zarządził nadzw yczajne 
„M iłościwe L ato“. P rzy b ie rze  ono 
tem  w ieksze rozm iary , że dzięki n iedaw nem u u- 
k ładow i pom iędzy sto licą  A posto lską a rządem 
kró lestw a włoskiego p an u je  h arm o n ja  tych 
dwóch czynników , O jciec św. nie jest już więź­
niem  W atykanu , lecz suw erennym  w ładcą P a ń ­
stw a W atykańsk iego , w p rzy jaźń  i żyjącego z kró­
lestwem  włoskiem. Ju ż  od sam ego początku obec­
nego Anno S an to  nap ły w ają  do R zym u tysiączne 
rzesze pielgrzym ów , k tórych  liczba n iew ątp liw ie 
w zrośnie ogrom nie, gdy n as tan ie  w łaściw y sezon 
tu ry sty czn y . N ieraz jeszcze zapew ne będziemy 
m ieli sposobność podaw ać na tein m iejscu  zdjęcia 
fo tograficzne z najdonioślejszych  m om entów tych 
uroczystości, św iadczących o tem , że w chaosie

Procesja bisku­
pów i prałatów, 
zdążających na 
uroczystą Mszę 
św. do Bazyliki 

św. Piotra.

nowoczesnego życia pow aga S to licy  P io trow ej 
n iety lko  nie u leg ła  zm niejszeniu, lecz przeciw nie 
potężniejszą je s t dzisia j niż kiedykolw iek, s tan o ­
wiąc jed y n y  czynnik, m ogący zw aśnione i pokłó­
cone z sobą narody  zjednoczyć w zgodzie, a za­
chw ianym  w rów now adze um ysłom  ludzkim  dać 
trw a ły  punk t oparcia.

cW a tk H  Chrońcie dxieci
przed zarażeniem  się, 
przexiębieniem.an 

bólem

Jjannavm y
t  w PASTYLKACH.

m  Do nabycia we wszystkich aptekaefk

MIŁOŚCIWE LATO.
S ta ry  obyczaj K ościo­
ła  kato lick iego  zna u- 
rządzane co sto la t „M i­
łościwe L a ta “. W  okre­
sie jednorocznym  odby­
w ają  sie w tedy  w R zy­
m ie w ielkie uroczystości 
re lig ijn e , zw iązane z u- 
dzieleniem  szczególniej­
szego odpustu  tym , k tó ­
rzy  w pobożnej p ie l­
grzym ce zwiedzą cztery  
bazyliki s to licy  chrze­
śc ijań stw a  i odpraw ią  
w n ich  p rzep isane  u/o- 
dły. I  chociaż K ościół 
przez p rzeciąg  ty lu  już 
wieków swego istn ien ia  
rozm aite  przechodził 
czasy, dobre i złe. tak ie  
„A nno S an to “ zawsze ży- 
wem  odzyw ało sie  echem  
w sercach  całego społe­
czeństw a katolickiego, 
po szerokim  św iecie roz­
sianego. R zym  w tych  o- 
k resach  za lu d n ia ł sie je ­
szcze bardzie j, niż k ie­
dykolw iek, pątn icy , k ie­
rowani g łów nie uczu-



ZGON BISKUPA PRZEMYSKIEGO

Można jednak łatwo ochronić cerę 
przed szkodliwemi wpływami niepo­
gody, używajgc Kr emu Ni v e a .  
Trzeba tylko codziennie wieczorem, 
a także w ciągu dnia przed wyjściem 
na powietrze natrzeć dokładnie twarz 
i ręce Kremem Nivea. Skóra staje się 
wtenczas delikatną i elastyczną a przy- 
tem odporną na wszelkie ujemne wpły­
wy atmosferyczne oraz nabiera świe­
żego i czerstwego wyglądu, który tak 
chętnie podziwiamy u młodzieży.

W  pudełkach :
Zł. o.40 do 2.60  

W tubach:
po Zł. 1.35 i 2.25

K R EM  NIYEA

Wiadomo bowiem że niema innego kremu toa- 
lełowego, kłóryby zawierał Euceryt i dlatego 
nie można K r e m u  N i v e a  niczem zastąpić.
P E B E C O ,  Polskie Wytwory Eeiersdorfa, Sp. Akc. ,  Poznań 10

W  P rzem y ślu  zm arł w 75-tym roku  życia ks. b iskup  A nato l Nowak. 
"Urodził on sie w ro k u  1862-gim, ś w i e c e n i a  kap łań sk ie  o trzym ał 
w K rakow ie w ro k u  1885 z rą k  ks. k a rd y n a ła  D unajew skiego  a sakrę 
b iskup ią  w 1900 r. B iskupem  przem ysk im  obrządku łacińsk iego  został w 1924 
roku. W  pogrzebie jego w zięli udział bardzo licznie b iskup i polscy z ks. 
k a rd y n a łem  H londem  na  czele. N iespodziew any zgon śp. N ow aka okry ł w ielką 
żałobą ca łą  diecezje p rzem yską w łaśn ie  w okresie  Św iąt.

Les premie ii rayons dc soleil sur 
Paris, Ic Bois qui vcrdit, les 
toikttes kgeres qui sc risquent 
fiilcuscmcnt, tout lc chamic dc 
Paris qui s’eveilk au Printcmps 
est cnelos daru k  nouycau parfum 
de Bourjois^Printempsde Paris .

x \ r m j a  polska, re k ru tu ją c a  sie w czasie w ojny z Polaków , zamie- 
k a ły eh  w  A m eryce, n ie  m ogła form ow ać sie n a  te ren ie  S tanów  Zjedn. 
ja k  d ługo S ta n y  Zjedn. n ie  by ły  w stan ie  w ojny  z N iem cam i i d latego 
koncen trow ała  sie w K anadzie, gdzie utw orzony został t. zw. „Obóz K oś­
ciuszki” w N ia g a ra  in the  Lake, w k tó rym  ochotnicy zap raw ia li sie do 
w alk i z N iem cam i.

R ząd k an ad y jsk i daw ał te j a rm ji u trzy m an ie  i dostarczał ekw ipunku 
jako też  in struk to rów , a  rząd  fran cu sk i g w aran tow ał p o k ryc ie  w szystkich 
w ydatków , stąd  p łynących.

Żołnierze by li zaciągan i do a rm ji ochotniczo. P o b ie ra li żołd dzienny 
w kwocie 5 centów  am er. i dodatkow e w ynagrodzenie roczne 150 dolarów .

W  dru g ie j połow ie lu tego  br., s ta ran iem  S tow arzyszenia  W eteranów  
A rm ji P o lsk ie j w A m eryce odby ła  sie w T oronto  w K an ad zie  uroczystość 
15-lecia organ izow ania  te j A rm ji, podczas k tó re j w icekonsul R. P. p. M ar- 
lew ski dekorow ał w im ien iu  rządu  polskiego K rzyżem  Z asługi W eteranów  
A rm ji P o lsk ie j i obyw ateli, zasłużonych około je j o rgan izacji.

N a fo to g ra f ji  w idzim y g ru p ę  osób zasłużonych w organ izow aniu  a rm ji 
polskiej w K anadzie  w r. 1917. S iedzą od lew ej: pp. J . M asternak  (K rzyż Z a­
sługi), prezes g ru p y  Zw iązku Polaków  w K anadzie, J . Pankow ski (K rzyż 
Z asługi), K. F o rem na (K rzyż Zasługi), w icekonsul R. P . M arlew ski, P . Bi- 
lewicz (K rzyż Zasługi), M. P arobeck i (K rzyż Z asługi). S to ją  od lew ej: pp. 
F r . P ankow sk i (K rzyż Zasługi), A. G rana t, L. M ałanczak, J . M ichna 
(K rzyż Z asługi), prezes m iejscow ej placów ki W eteranów , K. K lim ek, J . 
K ow alik, W. D źw iekow ski (K rzyż Zasługi) i J . P rzypkow sk i (K rzyż Z a­
sługi). S to ją  w żo łnierskich m u n d u rach  od lew ej: pp. F ryc , Ł abuda, 
S iem bor i Sniegocki. W  kole płk. Le P an , b. kom endan t „Obozu K ościuszki” 
w N iag a ra  on the  Lake, odznaczony rów nież K rzyżem  Zasługi.W yłączne p rzed staw icie lstw o  n a  P o lsk ę  i W. M. G I ) l \S k : 

D. H. J Ó Z E F  H O S I  A S S O N ,  WARSZAWA, TRĘBACKA 4.



Wnętrze k o ś c io ła  
grobu C h r y s tu s a  

w Jerozolimie.

„ J e r  o z o 1 i m  a“
o znacza  w  p o lsk im  
ję z y k u : „m ieszk a ­
n ie  p o k o ju " . T u  
b ow iem  is to tn ie  za ­
m ieszk a ł i z a w a r­
ty  zo s ta ł p o k ó j  
m ięd zy  B o g iem  a  
lu d źm i — p rzez  
śm ie rć  C h ry s tu s a  
P a n a  n a  k rzy żu .

P o c z ą tk u  teg o  
m ia s ta  szu k ać  m u ­
s im y  w  b a rd zo  od­
le g łe j s ta ro ż y tn o ­
ści. N a  te m  m ie j­
scu  is tn ia ło  p ie r ­
w o tn ie  m ia s to  S a ­
le m  (t. j. pok ó j), 
k tó re g o  k ró le m  b y ł 

M elch izedech . T enże  M elck izedech  po zw y cięstw ie  
A b ra h a m a  n a d  k ró la m i e h a n a n e jsk im i, . o f ia ro w a ł 
B o g u  ch leh  i w ino , a  b y ło  to  n a  200 l a t  p rz e d  C h ry ­
stu sem . W  k ilk a d z ie s ią t  l a t  p ó źn ie j zd o b y li S a lem  
Je b u z e jc z y cy , po tom kow ie  J e b u z a  (jed n eg o  z po k o ­
leń  c h a n a n e jsk ic h ), o b w aro w a li to  m ia s to  i o toczy li 
m u rem . Od teg o  czasu  n a z y w a n o  to  m ia s to  Jeb u z- 
S alem , to  znaczy  je b u z e ń sk ie  S alem , z czego późn ie j 
p o w sta ło : „ Je ru z a le m " .

Je b u z e jc z y cy  m ieszk a li sp o k o jn ie  w  sw ej tw ie r ­
dzy, dopók i n ie  p rz y b y li  Żydzi z E g ip tu  i n ie  zaczęli 
za jm o w ać  k r a ju  ob iecan eg o  w raz  z jeg o  m ia s ta m i. 
Jo zu e  zd o ła ł n a ra z ie  w y p rzeć  po tom ków  Je b u z a  
z n iższej części m ia s ta , zw an e j „ A k ra " , u trz y m a li  
się oni n a d a l n a  o b w aro w an em  w zg ó rzu  S jon , k tó ry  
d op iero  k ró l D aw id  zdoby ł i za łoży ł ta m  sw ą  sto licę . 
S ta ło  się  to  n a  1000 la t  p rz e d  C h ry s tu se m . O d tąd  n a ­
zy w a  się  S jo n  ta k ż e  „ m ias tem  D aw idow em ".

N a  ty m że  S jo n ie  b u d u je  D aw id  d la  sieb ie  p a ła c  
i w sp a n ia ły  p rz y b y te k  d la  „ A rk i P rz y m ie rz a " . T u  
ró w n ież  g ro m a d z i za  ży c ia  sw ego d ro g o cen n e  m a te ­
r ia ły ,  n ie  szczędzi z ło ta , n i s re b ra , a n i  k le jn o tó w , 
żeby zb udow ać  n a jw sp a n ia ls z ą  św ią ty n ię  B o g u  I z r a e ­
la , Jeh o w ie . D zie ła  rozpoczętego  n ie  d o k o n a ł je d n a k , 
p rz y p a d ło  ono w  u d z ia le  
jeg o  sy n ow i, k ró lo w i S a ­
lom onow i.

T enże w zn iósł około ro ­
k u  900 p rz e d  C h ry s tu se m  
ta k  w sp a n ia łą  i z ta k  w ie l­
k im  n a k ła d e m  i p rz e p y ­
chem  u rz ą d z o n ą  ś w ią ty ­
n ię  n a  w zgórzu  M o rja , że 
u ch o d z iła  u  Żydów  za  cud  
św ia ta . N a  te  czasy  p rz y ­
p a d a  n a jśw ie tn ie js z y  o- 
k re s  w h is to r j i  k ró le s tw a  
żydow skiego .

Z d a lek ieg o  P o łu d n ia  je- 
dzie k ró lo w a  S a b a  do J e ­
ro zo lim y  pod z iw iać  m ą ­
drość, b ogac tw o  i p rz e ­
py ch , ja k im  się  o taczał 
k ró l Salom on .

P o  je g o  śm ie rc i ro z p a ­
dło  się  k ró le s tw o  żydow ­
sk ie  n a  dw ie  częśc i: j ) 0- 
łu d n io w ą  część s tan o w iło
kró le s ttco  ju d s k ie  ze s to lic ą  Je ro z o lim ą ; k ró le m  je ­
go b y ł sy n  S a lo m o n a , R oboam . P ó łn o c n a , znaczn ie  
w ięk sza  część (o b e jm u ją c a  10 poko leń ), o d e rw a ła  się  
i u tw o rz y ła  k ró le s tw o  iz ra e ls k ie  ze s to lic ą  S a m a r  ją ;  
n a  k ró la  je g o  o b ra n o  s łu g ę  S a lo m o n a , Je ro b o a m a . 
O ba k ró le s tw a  p ro w a d z ą  ze so b ą  u s ta w ic z n e  sp rz e ­
czki i w o jn y  i W zyw ały pom ocy  są s ie d z k ic h  p o g a ń ­
sk ich  królów .

W k ró tc e  p o p a d li k ró lo w ie , a  za ich  p rz y k ła d e m  
i lu d  w b a łw o ch w a ls tw o . W te d y  B ó g  z sy ła ł p ro ro ­
ków . k tó rz y  ich  w zy w a li do p o k u ty  i p o p ra w y , p rz e ­
p o w ia d a li im  k a ry ,  je ś li  s ię  n ie  n a w ró c ą  z p o g a ń ­
s tw a  do B oga p raw d z iw eg o .

Nowoczesna ulica w Jerozolimie. hot. Aleksandrowicz, Kraków.

I  sp e łn iły  się  g ro źb y  p ro ro k ó w . K ró l 
a s s y ry js k i  S a la m a n a s s a r  (S a rg o n ) w ta r ­
g n ą ł w ro k u  722 p rz e d  C h ry s tu se m  z w iel- 
k iem  w o jsk iem  do ziem i iz ra e lsk ie j, zdoby ł 
m ia s to  S a m a rję , w ie lu  m ieszk ań có w  w y­
m o rd o w ał, a  re sz tę  z a b ra ł  do n iew o li assy - 
ry js k ie j ,  z k tó re j  ju ż  n ig d y  n ie  w róc ili.

P o d o b n y  los sp o tk a ł i k ró les tw o  ju d zk ie . 
K ró l b ab ilo ń sk i N ab u ch o d o n o zo r z a ją ł  k ra j  
w ro k u  588 p rzed  C h ry s tu se m , a  s to licę  
k r a ju  Je ro z o lim ę  z b u rz y ł, ś w ią ty n ię  z łu p ił 
i sp a lił , w ięk szą  część m ieszkańców  za­
b ra ł  do n iew o li b a b ilo ń sk ie j, w k tó re j

o p ła k iw a li sw ą  nędzę i n iedolę . P o  la ta c h  
70-ciu B óg z lito w a ł się  n a d  n im i, w y s łu ­
c h a ł ich  p ró śb  i sp ra w ił, że k ró l p e rsk i, Cy- 
ru s , pozw olił im  w róc ić  do sw ej z iem i pod 
w odzą N eh em iasza  i Z a ro b ab e la .

W ró c iw szy  do o jczy zn y  o d b u d o w ali ś w ią ­
ty n ię  i m iasto . O d tąd  zo staw a ł n a ró d  ży- i 
dow sk i pod p an o w an iem  P e rsó w , późn ie j 
p rzeszed ł pod  p a n o w a n ie  k ró la  m aced o ń ­
sk iego , A le k sa n d ra  W ielk ieg o . O sta teczn ie  
d o s ta li s ię  Żydzi w zależność od R zym u .
B y ło  to  w ro k u  63 p rzed  n a ro d zen iem  C h ry ­
s tu sa .

C esarz  rz y m sk i w y zn aczy ł d la  z iem i ż y ­
d o w sk ie j sw ego n a m ie s tn ik a , k tó ry m  b y ł 
P iła t  P o n c k i,  ty tu la r n ą  zaś  godność  k ró ­
lew sk ą  k r a in y  p o n ck ie j o trz y m a ł H eró d  
Id u m e jc z y k , zw an y  „W ie lk im ".

I  o to  sp e łn iło  się  p ro ro c tw o  p a t r ja r c h y  
J a k ó b a :  b e rło  w yszło  z rą k  żydow sk ich  
w ręce cudzoz iem ca  i n a d e sz ła  c h w ila  d łu g o  
o czek iw an a, bo o to  za  p a n o w a n ia  ce sa rza  
A u g u s ta , k ró la  H e ro d a  w Je ro z o lim ie  — 
„Słow o s ta ło  się  C ia łem , i m ieszk a ło  m ię ­
dzy- n am i! — p rzy s z ło  do sw o ich , a sw o i go  
n ie  p o zn a li“ .

I  n ie ty lk o  n ie  p o zn a li w spó łcześn i Je z u sa  
C h ry s tu sa , M esjasza  od d a w n a  im  o b ieca­
nego, a le  Go w o k ru tn y  sposób zn iew aży li, 
u b iczow ali, c ie rn ie m  u k o ro n o w a li i w resz ­
cie u k r z y ż o w a li  m ięd zy  d w o m a ło tra m i n a  
górze K a lw a r j i .

W k ró tce  p o tem  p rz y sz ły  n a  Żydów  s t r a ­
szne czasy .

O to w ódz rzy m sk i, T y tu s , za  rząd ó w  sw e­
go o jca  W e sp a z ja n a  o b leg a  Je ro zo lim ę  w ,

m a i z ca łego  k r a ju  s c h ro n ili  się  Żydzi do 
s to licy , u fa ją c  s iln ie  o b ro n n em u  m ia s tu . 
J u ż  77 d n i t r w a  oblężenie, Żydzi g in ą  z 
g ło d u  ja k  m u ch y , jed zą  ju ż  sw e sk ó rz a n e  
obuw ie, a  n a w e t s ian o , w y ro d n a  m a tk a  z ja ­
d a  sw e dziecię! W reszc ie  żo łn ie rze  rzym scyr 
w d z ie ra ją  się  do m ia s ta .

P o  zdobyciu  i o p a n o w a n iu  J e ro z o lim y  
w y n o szą  je d n ą  b ra m ą  115 ty s ię c y  tru p ó w ! 
Je ń c o m  żydow sk im  ro z p ru w a ją  w n ę trz n o ­
ści, bo zau w aży li, że p o ły k a ją  z ło to  i  k le j ­
n o ty . M iljo n  s to  ty s ię c y  Żydów  g in ie  w sa ­
m ej Je ro zo lim ie , n ie  licząc  starców,V k o b ie t 
i dzieci, o ra z  ty c h , k tó rz y  z m a rli z g łodu , 
lu b  sp a lo n y c h  w  ogn iu .

S to  ty s ię c y  n iew o ln ik ó w  żydow sk ich  sk a ­
z u ją  w ładze  rzy m sk o  do ró ż n y c h  ro b ó t, lu b  
s p rz e d a ją  ich  za bezcen  w różne  s tro n y  
św ia ta :  k o b ie ty  i m łodzież po 30 s re b rn ik ó w  
za sz tukę .

Z c a łe j J e ro z o lim y  z o s ta ły  ty lk o  t r z y  w ie ­
że i re sz tk i zach o d n ieg o  m u ru , n a  p a m ią tk ę  
w aleczności R z y m ia n , k tó rz y  ta k ą  s iln ą  
tw ie rd z ę  zdoby li. G dzien iegdzie  ty lk o  zo­
s ta ły  re sz tk i m u ró w , z k tó ry c h  jed en  m a  
d ziś  n azw ę: „E cce hom o"! — tu  bow iem  po ­
k a z y w a ł P i ł a t  ub iczo w an eg o  C h ry s tu sa  P a ­
n a  zac iek łem u , za ślep io n em u  tłu m o w i, m ó­
w iąc : „oto cz łow iek"! — b y  w zbudzić  d la  
N iego  litość . N ie s te ty  — bez sk u tk u !

K ilk a d z ie s ią t  l a t  leżało  n ieszczęśliw e 
m ias to  w g ru z a c h , d o p ie ro  cesa rz  rzy m sk i 
H a d r ja n  zb u d o w ał n a  jeg o  szczą tk ach  n o ­
we m iasto , o toczy ł je  m u rem  i n azw a ł 
„A e l i a  C a p i t o l i n a “.

Miejsce, w którem  
Chrystus wisiał na 

Krzyżu.

P o d  k a r ą  śm ie rc i zab ro n io n o  Żydom  w stę ­
p u  do „A elii" , a  n a  b ra m ie  m ia s ta , w io d ą ­
cej do B e tleem  w y rzeźb io n o  p ro się , n a  złość 
Żydom , k tó ry m , w ed łu g  zak azu  M ojżesza, 
m ię sa  w iep rzow ego  je ść  n ie  w olno.

N azw a  d aw n eg o  m ia s ta  Je ro z o lim y  zu ­
p e łn ie  zag in ę ła , w y sz ła  z p am ięc i, p rz y w ró ­
cił j ą  dop ie ro , po n a s ta n iu  w olności c h rz e ­
śc ijan o m , cesa rz  K o n s ta n ty  W ie lk i, a  m a t­
k a  jego , św. H e len a , z a ję ła  się  g o rliw ie  
oczyszczan iem  i o d szu k an iem  m ie jsc  św ię­
ty c h , z a sy p a n y c h  od czasów  H a d r ja n a  
i ozdob iła  Je ro zo lim ę  w sp a n ia łe m i g m a ­

ch am i. P o  śm ie rc i 
K o n s ta n ty n a  n a- 
p ró żn o  u s iło w a ł 
ce sa rz -o d s tęp ca  J u -  
lju sz  odbudow ać 
d a w n ą  św ią ty n ię  
S a lom ona .

P o d  p an o w an iem  
c e sa rz y  b iz a n ty ń ­
sk ich  k rz e w iła  się 
w Je ro z o lim ie  i w 
c a łe j Z iem i św ię­
te j sp o k o jn ie  w ia ­
r a  C h ry stu so w a .
P o w s ta w a ły  liczne  
k o śc io ły  i k la sz to ­
ry . —- S pokó j te n  
trw a ł  do 7 w ieku .

W  ro k u  614 k ró l 
p e rsk i C hosw es I I
p a d ł  i zd o b y ł p rz y  pom ocy  Żydów  k a to lic k ą  w ów czas 
Je ro zo lim ę , z łu p ił j ą  i z a b ra ł d rzew o K rz y ż a  św ię­
tego . W n e t je d n a k , bo w  ro k u  627 zw ycięzca P ersó w , 
cesa rz  H e ra k lju sz , o d b ie ra  im  K rz y ż  św ię ty  i n iesie  
n a  sw y ch  b a rk a c h  n a  g ó rę  K a lw a ry js k ą .

W  k ilk a  la t  p ó źn ie j ( wt ro k u  637) o b ieg li i zdoby li 
Je ro z o lim ę  A rab o w ie . K a l i f  O m ar zo staw ił c h rześc i­
ja n o m  k o śc io ły  i sw obodę w  w y z n a w a n iu  ic h  w ia ry  
za  z łożen iem  roczn eg o  h a ra c z u . O d teg o  czasu , z m a- 
łem i przelew am i, p o z o s ta ła  Je ro z o lim a  aż  do czasów  
w o jn y  św ia to w ej pod  p an o w a n ie m  rząd ó w  m ahom e- 
ta ń sk ic h , czy li pó łk sięży ca .

W  ro k u  1086 zdobyło  Je ro z o lim ę  d z ik ie  p lem ię  
Seldżuków . T e ra z  n a s tą p i ł  u c isk  c h rz e śc ija n  i n ie  
b y ło  w olno zw iedzać  m ie jsc  św ię ty ch .

A by  o d eb rać  Je ro z o lim ę  i Z iem ię  św ię tą  b a rb a ­
rz y ń sk im  S eldżukom , p o w s ta ją  w E u ro p ie  w y p ra ­
w y  k rzyżow e p rzec iw  n ie w ie rn y m . C ałe  n a ro d y , za­
chęcane  przeze p ap ieży , c ią g n ą  m o rzem  i ląd em  do 
Z iem i św ię te j.

W  ro k u  1099-tym  d n ia  15 lip c a  w p ią te k  o godzi­
n ie , w k tó re j C h ry s tu s  sk o n ą ł n a  k rz y ż u  — zdoby li
k rzy żo w cy  Je ro z o lim ę  i za ło ży li k ró le s tw o  je ro zo ­
lim sk ie , k tó re  trw a ło  n ie sp e łn a  w iek  ca ły . W  ro ­

k u  1287 S a la d y n  o d b ie ra  
n a p o w ró t m ia s to  św ięte ,
z rz u c a  k rz y ż e  i zam iesz ­
cza  p ó łk sięży ce  n a  kościo ­
łach . N ie  p o m o g ły  ju ż  n a ­
s tę p n e  w y p ra w y  k rzy żo ­
we, Je ro z o lim a  p o zo sta ła  
w  p o g a ń sk ic h  ręk ach .

W  ro k u  1517 p rzesz ła  
J e ro z o lim a  w ra z  z c a łą
S y r ją  pod p a n o w a n ie  Se­
lim a , s u t ła n a  tu reck ieg o . 
T enże  o toczy ł Je ro z o lim ę  
m u ra m i, k tó re  d o ty ch czas  
is tn ie ją . O d tąd  p a n o w a li 
n a d  Je ro z o lim ą  i Z iem ią  
św ię tą  T u rc y , p o z w a la jąc  
c h rz e śc ijan o m  zw iedzać 
m ie jsc a  św ię te , a  d u ch o w ­
n y m  ró ż n y c h  w y z n a ń  od­
p ra w ia ć  n a b o ż e ń s tw a  za 

Ogrody w pobliżu Jerozolimy. dość d u żą  o p ła tą .
W  czasie  w o jn y  św ia to ­

w ej o d e b ra li T u rk o m  Z iem ię  św ię tą  i Je ro z o lim ę  
A n g lic y  i o d d a li j ą  Żydom , z a g w a ra n to w a li  je d n a k  
w olność r e l ig i jn ą  ch rze śc ijan o m , a  sobie p ro te k to ­
r a t  n a d  c a łą  ży d o w sk ą  k ra in ą .  K s. K . Dz.

| W szystk im  P. T. C z y t e l n i k o m  jj 
jj i P r z y j a c i o ło m  n a sze g o  pism a, $ 
l sk łada  red a kc ja  se rd ec zn e  życzę*  jj
5 .
$ i m a
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B. cesarz niemiecki Wilhelm II. B. król hiszpański Alfons X III. B. król bułgarski Ferdynand I. Arcyksiąię Otło Habsburg, pretendent do
tronu ausłrjackiego i węgierskiego.

F A B R Y K A  W GRUZACH. W  chem icznej fab ryce  w M itceham  w A nglji, z niew iadom ej p rzy ­
czyny n a s tą p iła  eksplozja, k tó ra  zniszczyła c a ły  gm ach (na zdjęciu), zam ien ia jąc  go w kupę g ru ­
zów. D w adzieścia jed en  osób zostało  p rzy  tern ran n y ch , a  jed n a  zabita.

CAMBRIDGE GÓRA- W  trad y cy jn y m  w yścigu  ósemek 
n a  T am izie (na zdjęciu), pom iędzy d rużynam i uniw ersy- 
teckiem i z O xford i C am bridge, zw yciężyła tego ro k u  znowu 
d ru ży n a  z C am bridge. Zawodom tym  p rzy p a try w a ło  sie  zgórą 
100.000 ludzi.

KLUB BEZROBOTNYCH MONARCHÓW.
W s t r z ą s y  rew olucy jne w c iągu  X IX  i X X  w ieku 
w ytw orzyły, zjaw isko, że s ta le  żyło w E urop ie  
k ilku , ba, k ilk u n as tu  a  czasem  i k ilkudziesięciu  
by łych  p anu jących , k tó rzy  bądź m ieli sw ej w ła­
dzy dość, bądź b y li przez gniew  lu d u  z tro n u  s t r ą ­
ceni. Ilość tak ich  bezrobotnych m onarchów  sta le  
sie zm ieniała, ledwo k to  um iera ł, a  już  przybyw ali 
nowi do te j serji.

W yobraźm y dziś sobie, że w tak im  np. ro k u  
1815 (rok ten  je s t w ygodny ze w glądu  n a  s ta b ili­
zacje stosunków  w E urop ie) „bezrobotni*1 m o n ar­
chow ie postanow ili d la  u m ilen ia  sobie chw il, po­
św ieconych w spom inan iu  dobrych  czasów, czasów 
tro n u  i korony,, założyć „klub bezrobotnych 
monarchów**. W yobraziw szy sobie is tn ien ie  
tak iego  k lubu  m ożem y te raz  zadać sobie 
t ru d  i obłożywszy sią go ta jsk iem i alm anacham i, 
obliczyć frekw encją  w tym  kluibie. C y fry  osią­
g n ię tą  pozw ala ją  nam  w ykreślić  „krzyw ą n a tę ­
żen ia  bezrobocia w śród m onarchów  w la tach  
1815-1933“.

P rz y ą lą d a ją c  sią tem u  w ykresow i, zauw ażyć m o­
żemy z jaw iska in te re su jące  i znam ienne. W  roku  
.1815 liczba bezrobotnych m onarchów  je s t spora : 
S ą  to  w w iąkszości zdetronizow ani przez kongres 
w iedeński m onarchow ie k reac ji N apoleona w raz 
z sam ym  cesarzem  n a  czele, a le  są  tu  i d aw n ie j­
si bezrobotni, ja k  b. k ró l szwedzki G ustaw  IV . — 
Liczba członków k lubu  odtąd m aleje, m niej w ię­
cej aż do r. 1824, k iedy  znów zaczyna w zrastać, 
o siąg a jąc  p u n k t k u lm in acy jn y  w 1830—1832 r., k ie­
dy  rew olucja  francuska , b razy lijsk a , b runszw icka 
znów p rzy sp o rzy ły  „klubowi** now ych członków. 
S tąd  znów lin ja  sp ad a  — z m ałem i p rzerw am i — 
aż do roku  1847, k ied y  n ag le  szybko wznosi sią 
(„W iosna ludów** — 1848), o siąg a jąc  cy frą  13 b. m o­
narchów . O dtąd liczba w ah a  sią  m. U —13, aż do 
la t 1859—1860, k iedy  zjednoczenie W łoch w yw ołało

znów falą  p rzyp ływ u  do „klubu** (kom asacja  tro ­
nów). — Po chw ilow ym  spad k u  dochodzi w roku  
1866 do najw yższego n as ilen ia  bezrobocia. Liczba 
bezrobotnych m onarchów  dochodzi wówczas do cy fry  
22 osób, z czego część p rzy b y ła  w ciągu  tego roku. 
W idzim y tam  jednego  b. cesarza F e rd y n an d a  a u s tr ja -  
ckiego, k tó ry  abdykow ał w rokul848 n a  rzecz swego 
b ra ta n k a  F ran c iszk ą  Jó ze fa  i zm arł w  zaciszu domo- 
wem w In sb ru k u  w roku  1875, 4 b. królów  (M iguel, 
b. k ró l p o rtu g a lsk i, F ranciszek  I I  neapolitańsko-sy- 
cy lijsk i, Je rz y  b. k ró l hanow erski, n ie fo rtu n n y  p rze­
ciw nik B ism ark a  z w ojny 1866 r., przez aueksją  H a ­
now eru  przez P ru s y  pozbaw iony tro n u , w reszcie 
O tto, p ierw szy  k ró l grecki, baw arczyk  z d y n as tji Wi- 
telsbaehów , pozbaw iony tro n u  w r. 1863), 11 b. k s ią ­
żą t p an u jący ch : dwóch b. k siążą t parm eńsk ich , dwóch 
b. toskańskich, F ran c iszek  V , ks. M odeński, trz y  ży­
jące  jeszcze o f ia ry  „w iosny ludów ": Jó zef sasko-alten- 
bu rsk i, K aro l H ohenzo llern -S igm aringen  i K aro l 
A nton i H ohenzollern-H echingen. — P oza tem  trzy  
o fia ry  B ism arcka  z roku  1886: A dolf ks. nassauski. 
F ry d e ry k  W ilhelm  heski i B ern a rd  sasko-m einin- 
geński. — B yły  książę brunśw ick i K aro l (zde­
tron izow any  jeszcze w roku  1830), nieco bałkańczy- 
ków: Je rz y  D y m itr  Bi- 
bescu b. hospodar m oł­
daw ski (1848), A lek san ­
der Cuze, p ierw szy  ho­
spo d ar zjednoczonej R u- 
m unji, zm uszony do ab ­
d y k ac ji w r. 1866 i A le­
k san d er K aradżordże- 
wicz (dziad obecnego 
go), „bezrobotny** od ro ­
ku 1859; w reszcie coś e- 
gzotycznego: A ureli A n­
ton i I, daw ny  adw okat z 
P e rig n eu x , F ran cu z  n a ­

zw iskiem  Tounneins, b. król... A ra n k a r ji  z la t  1862-66 
i F a u s ty n  I  (Soulcouąue ), b. król.. H a ititi  z la t 1847-59.

L iczbą ta  w c iągu  la t  następnych  w ykazu je  tenden ­
cją zniżkową, poczem w roku  1873 n astęp u je  chwiib- 
wy w zrost; am p litu d a  je s t eopraw da niższa od roku  
1866, ale ty lko  pod wzglądem  „ilości** — pod wzglądem 
„jakości** g ó ru je  może uad  tam tym  rokiem ; w klubie 
bowiem zn a jd u je  sią te raz  — zm arły  w ciągu  tego ro ­
ku. — b. cesarz F rancuzów  N apoleon I I I  oraz dwoje 
b. m onarchów  h iszpańsk ich : Izabe lla  I I  i Am adeusz, c

Od roku  1873 liczba bezrobotnych m onarchów  sta le  
m aleje, z przelotnem i w zrostam i w la tach  1876—1879 
(rew olucja tu recka  1876, abdykac ja  G u n te ra  ks. 
S chw arzburg  R u d o lstad t i in.) i w la tach  1888—IS90 
(abdykac ja  P edro  I I  i M ilana serbskiego). O dtąd już 
l in ja  trw a le  spada, o siągając  około r. 1900 liczbą 5 
osób, tj. liczbą praw ie  n iespo tykaną od r. 1815. Tem i 
pięciom a sie ro tam i są: Izabella  II, Robeirt ks. P a r  
m y, F e rd y n an d  IV  toskański, M ilan serbsk i i M urad 
IV , b. su łtan . Spokojne czasy „zbrojnego pokoju** nie 
pow iększają frekw encji k lubu. W  ro k u  1901 um iera  
M ilan, w roku  1902 Izabella  II, w r. 1904 M urad IV . 
w 1907 R obert P arm eńsk i, w reszcie w 1908 F erdynand  
T oskański i z ty m  rokiem  bogate  ongiśi salony klubu

W ykres, ilustrujący graficznie ilość bezrobotnych w poszczególnych latach. Jeden milimetr 
oznacza jednego monarchę i jeden rok.
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L E K A R Z E  ZALECAJA 
c z e k o l a d y  S u C H A R D

S P A L IŁ O  NA P O L S K IE J  
PA N E W C E . Z ainicjow ane 
przez W łochów czw órporo- 
zum ienie A ng lji, F ran c ji, 
N iem iec i W łoch, k tórego 
głów nym  celem  miała, być 
pokojow a rew iz ja  gran ic , 
dokonana kosztem  Polski, 
Jug o slaw ji i Rumumji, nie 
p rzy jdz ie  zdaje  sią do sku­
tku, dzięki zdecydow anej 
postaw ie Polski i M ałej En- 
ten ty , k tó re  kategoryczn ie  
ośw iadczyły, że postanow ie­
n ia  w ielkich m ocarstw , po­
w zięte bez ich zgody, nie bę­
dą przez nich respek tow a­
ne. N a zdjęciu fran cu sk i mi" 
n is te r  spr. .zagr. P a u l Bon- 
cour, odbyw ający konferen­
cją w sp raw ie  czwórporozu- 
m ienia  z delegatem  M .Enten- 
ty , m in istrem  rum uńsk im  
T itu lescu  (po p raw ej).

Choroby wątroby—Kamienie lótciowe, 
Choroby przemiany materii

leczą zioła

CHOLEKIN AZA H. IIEIMESt
O BJAW Y KAM IEN I ŻÓŁCIOW YCH: Ból w bokach i dołku podsercowyni 
(gdzie schodzą sie żebra). Pobolewanie w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. 
Język obłożony. Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w ustach. Wzdęcie 

i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy.
PODCZAS ATAKÓ W : w dołku i wątrobie silny bód, który się rozchodzi ku 
stronic tylnej w pasie, krzyżu i sięga do łopatki. Wzdęcie brzucha, rozsa­
dzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcią, zimne

poty, żółtaczka.
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze Dr. Med. T . N1EMOJEW SKIEGO.
DO NABYCIA: w laboratorium  tizj.-chemicznem „CHOLKK1 \  AZ A" — Warszawa,
ul. Nowy-Swiat 5—6, lei. 9-74-96 oraz w aptekach i składach aptecznych. Cena 

pudelka zl. 2.60. Na prowincję wysyłka pocztą. — Broszury bezpłatnie.

Dr•. m ed. T. NIEMO JE W S K I  p rzen iósł przyjęcia  chorych w 1 
ul. L itew skie} Nr. 3 n a  ul. K oszykow ą Nr. 1 (róg  Alei Ijaz

M a rsz a  wie 
L jaztlowskic}).

ZE ŚWIATA.

W E W IE D N IU  SY TU A C JA  N A PRĘŻO N A . Rząd au s triack i rozw iązał 
(. zw. Schutzbund, o rgan izacją  bojową, s to jącą  n a  usługach  socjalistów . 
Ś m iały  ten  krok  w yw ołał ogrom ne w zburzenie szczególnie we W iedniu, 
gdzie socjaliści m a ją  licznych zwolenników. Do w iększych zaburzeń  jed n ak  
nie doszło, poniew aż rząd  skoncentrow ał w W iedniu  oddziały w ojska 
i zarządził ostre  pogotowie. N a zdjęciu  wojskowe a u ta  pancerne, krążące 
po u licach  W iednia.

bezrobotnych m onarchów  pustoszeją  zupełnie — n ie­
m a prócz M anuela po rtu g a lsk ieg o  an i jednego zdetro­
nizow anego czy zawiedzionego m onarchy...

A le n ied ługo  potem  przychodzi w ojna św iatow a 
i s ły n n y  rok  1918, w k tó ry m  do k lubu  n ap ły w a ją  n ie ­
zm ierne tłum y  b. m onarchów . P rzy b y w a ich aż 22, 
przyczem  w wiąkszości są  to zdetronizow ani w ładcy 
drobnych niem ieckich ksiąstew ek. Od roku 1919 lin ja , 
w ykazu jąca  ilość, nieco spada, o siągając  przelo tny  
w zrost w la tach  1922—1925, kiedy szereg rew olucyj na 
B liskim  W schodzie (2 rew olucje greckie, d e tron izacja  
su łta n a  itd.) znów d o s ta rcza ją  now ych adeptów  m o­
narszego bezrobocia, — i dalszy spadek w osta tn ich  
la tach . W  roku 1931 do liczby te j p rzyby ła  o fia ra  re­
pub lik ań sk ie j rew olucji — A lfons X I I I ;  przez rok 
jeszcze „kolegował** z daw nym  sw ym  sąsiadem , zde­
tron izow anym  w roku  1911 M anuelem  portugalsk im , 
k tó ry  zm arł w roku  zeszłym.

Z o f ia r  w strząsu , w yw ołanego przez w ojną św ia to ­
wą. zm arło  już  9 nsób: w r. 1921 K aro l au s tr jack i, 
Ludw ik I I I  baw arsk i, W ilhelm  I I  w irtem b ersk i i n ie­
fo rtu n n y  b o h a ter leharow sk ie j „W esołej wdówki** w y­
rzucony przez Jugosłow ian  „Nikita** (M ikołaj) C zar­
nogórski, w ro k u  1923 W ilhelm  E rn e s t b. ks. w Sax- 
W eim ar-E isenach , w ro k u  1925 G un ter ks. S chw arz­
b u rg  E udo lstad t, w reszcie w r. 1928 ks. badeński 
F ry d e ry k  I I I  i  ks. sasko-m ein ingeńsk i B ernard .

Gdy z perspek tyw y czasów p a trzy m y  na nasz klub, 
w idzim y, eo za kalejdoskop  osób przed nam i sią p rze­
suwa. Od b. cesarzów F ra n c ji czy A u s tr j i  i N iem iec, 
aż po b. książąt Reuss czy H ohenzollern-H echingen; 
k tó rych  państw o obejm ow ało obszar nie wiele w ięk­
szy od W arszaw y... Oczywiście, gdyby ktoś z b. m o­
narchów  ponow nie obejm ow ał tron , choćby gdziein­
dziej, trac iłb y  p raw o do zasiad an ia  w „klubie bezro­
botnych monarchów**. Tak sią zdarzyło  z księciem  
n assaw sk im  Adolfem , k tó ry  w ygnany  ze swego księ­
stw a przez P ru sy , po 24 la tach  „bezrobocia** dostał 
znów stanow isko w sw ym  zawodzie, m ianow icie zo­
s ta ł w roku  1890 p an u jący m  w L uksem burgu, n a  k tó ­
rym  to tro n ie  zm arł w r. 1905. Ale to w szystko nic 
w porów nan iu  z K aro lem  II Parm eńskiim , k tó ry  
dzieckiem  będąc przez k ilk a  la t byl nom inaln ie  k ró ­
lem  E tru r j i ,  potem  po wielu la tach  w r. 1815 został 
księciem  Lukki, w roku 1846 o d stąp ił Lukkę Toska- 
n ji, w roku  nast. po roku  w yczekiw ania został k się­
ciem P arm y , a w yrzucony w roku  1849, po 36 la tach  
trzeciego w życiu bezrobocia w roku 1885 zakończył 
swój aw an tu rn iczy  i  d ługi żywot.

Z. K.

DW A GRZYBY W N IE M IE C K I 
BARSZCZ. M in istrem  sp raw  za­
g ran icznych  Rzeszy n iem ieckiej je s t 
bar. N eu ra th . J e s t  to  praw icow iec, 
s to jący  blisko obozu v. P apena, m a­
jący  zau fan ie  p rezy d en ta  H inden- 
bu rga . W  kołach narodow ych so­
c ja lis tów  nie cieszy sią on w ielką 
sy m p a tją , m imo, że osta tn io  zgłosi! 
p rzystąp ien ie  do tego s tro n n ic tw a  Do 
dym isji w praw dzie nie przyszło, ale 
H itle r  u tw orzy ł w łon ie  sw ojej p a r ­
tji u rząd  dla sp raw  zagran icznych , 
k tó rego  szefem  zam ianow ał' w y b it­
nego publicystą  i swojego p rz y ja ­
ciela A lfreda  R osenberga (na zd ję­
ciu). W  ten sposób Niem cy m ają  o- 
becnie dwóch m in istrów  sp raw  za ­
g ran icznych . Nie ulega w ątpliw ości, 
że pierw sze skrzypce w śród nich bę­
dzie g ra l R osenberg, ll. Senneęke, Berlin.

Niezwykły irrok

przy smukłej figurze 
kwitngea cera
Dlaczego niektóre kobiety ścię- 
gaję na siebie tyle spojrzeń 
pełnych podziwu?
Jedynę tajemnicę tego pow o­
dzenia jest świeżość i de lika ­
tność m łodzieńczej cery —  waż­
niejsze znacznie, niż elegancja 
ich toalet

A  zalety te można tak tatwo 
osięgnęć. Przez regularne uży­
wanie m ydła Palm olive, do  w y ­
robu któ rego  służę słynne 
o le je  ow oców  oliwnych, palm  

i orzechów  kokosowych. Ła­
godna je g o  piana przenika 
g łę b oko  w pory i usuwa 
de likatn ie  wszelkie i n ieczy­

stości, regu lu je  ob ie g  krwi 
i działa wskutek tego  
odżyw czo na skórę.

N iech Pani używa m ydła 
Palm olive n ie ły lko  do  
twarzy, lecz rów nież do  
p ie lęgnow ania  ciała, a 
ożyw cze dzia łan ie  tego  
m ydła uczyni je  dla Pani 
w krótce niezastępionem.

W yró b  krajowy
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IN G R E S NOW EGO B IS K U P A  POLOW EGO 
W O JS K  PO L SK IC H . D nia  9 b. m. odbył się 
w W arszaw ie w kościele garn izonow ym  ingres 
ks. biskupa G aw liny (na zdjęciu). W  uroczysto­
ściach tych  z ram ien ia  w o jska  wziął' udział gen. 
Osiński, k o n tra d m ira ł Św irsk i i dowódca 0 . K. 1. 
gen Jarnuszk iew icz, oraz k o m p an ja  honorow a 
36 p . p .

ZGON A RCY K S. K A RO LA  S T E F A N A . W  Żywcu zm arł w 73-eim roku 
życia arcyks. K aro l S te fan  H absburg , b. ad m ira ł flo ty  au s tr ia c k o  - w ęg ier­
sk iej. B ył on w łaścicielem  olbrzym ich dóbr w powiecie żyw ieckim , wadow ic­
kim i b ialskim . Jed n a  z jego córek w yszła zainąż za ks. R adziw iłła z Balic, 
a d ru g a  za księcia C zartorysk iego  z W ielkopolski.

„ C H O L E K I N A Z A “  H. NIEMOJEWSKIEGO
jako żółcio-inoczopędno s«| jedynym naturalnym czynnikiem, odciążającym soki ustroju 

od trucizn własnych i zapewniającym szybki powrót do zdrowia.
Broszury Dr. mcd. T. NIEMOJEWSKIEGO otrzymać można w labor. fiz.-chcm. 

„OHOLEKINAZA" H. NIEMOJEWSKIEGO44, Warszawa, N.-Śwlat 5-6.
Na prowincję wysyłka pocztą. 137 Na prowincję wysyłka pocztą.

Dr. m ed. T. NIEMO JE W S K I  p rzen iósł przyjęcia  chorych  w W arszaw ie  
z ul. L itew skie} Nr. 3 n a  ul. K oszykow ą Nr. 1 (ró g  Alei llfazdow skie}).

ZGON ZAŁUŹONEGO A R C H IT E K T A .
W  K rakow ie zm arł w 86-tym ro k u  ży­

c ia  śp. S ław om ir Nałęcz-Odrzywol- 
ski, s ta rszy  rad ca  budow nictw a, 

p ro feso r i a rch itek t. N ieza­
pom nianą jego zasługą 

je s t re s ta u ra c ja  K a te ­
dry  w aw elskiej, k tó ­

re j dokonał z 
w ielk im  p ie ­

tyzm em . — 
R§fe. Cześć jego

pam ięci!

L O T 
NAD MOUNT 
E V E R E ST . W
ty ch  dniach  w znio­
sły  sie nad najw yższy 
szczyt św ia ta  M ount Eve- 
re s t (na zdjęciu) w H im a la ­
jach  dwa sam olo ty  z ekspedy­
c ji ang ie lsk ie j, finansow anej przez 
L ady  H ouston. S am olo ty  k rąży ły  
przez dłuższy czas n ad  ośnieżonym  
szczytem , rob iąc zd jęcia  fotograficzne.

S A M O Z A T R U C Ii
MA T L E  W Ą T R O B Y .

SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w ko­
ściach, bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, zmarszczki i wyrzuty 
na skórze, skłonność do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwowe bicie serca, mdło­
ści, język obłożony). TRUCIZNY wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, 
zanieczyszczają krew , niszczą organizm i przyspieszają starość. Choroby z samozatrucia 
i złej przemiany m aterji LECZĄ NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. W ątroba i nerki 
są organami oczyszczającemi krew i soki ustroju. Najracjonalniejszą i zgodną z naturą 
kuracją jest unormowanie czynności wątroby i nerek, 20-letnic doświadczenie i najwyższe 

odznaczenia wykazały, że zioła lecznicze



C O L O  A T  L S I
k l B B O N  D E N T A I C R E A W

P A S T A  PO Z Ę B Ó W
Wymawiać

Irena Szczepańska.

Jak Baranek Wielkanocny
uratował honor domu.

1  ra d y c ja  św iąteczna to  n iem odna babcia, k tó rą  
sią dw a ra z y  w roku  zap rasza  i  z uszanow aniem  
sadza na honorow em  m iejscu  p rzy  stole.

W  obecnej dobie babcie przyw rócone zostały  do 
dziewczęcych kształtów  i w iośn ianych  poryw ów  
serca. Nito dziwnego, że i b a b c ia -trad y c ja  uległa 
prze fasonow a n iu. Z am iast ob jadać sią przy św ią­
tecznym  stole, woli u g an iać  na. n a r ta c h  i zdoby­
wać dzielnicow e lau ry .

Piani Żorżetta  nie b y ła  jeszcze babcią, o ozem 
św iadczyło w ym ow nie nam iętne  tangow anie  i  g ra  
w bridge‘a. Roku tego za tęsk n iła  zn ag ła  do p ra w ­
dziwych, tra d y cy jn y ch  św iąt. Z am iast n a rt, p rz y ­
p ię ta  do nóg szczotki do fro te ro w an ia  i nam iętn ie  
oddala s ią  porządkow aniu  m ieszkania, w yczynia­
jąc  „ c b ris tja n je “ k lasycznym  sty lem  na  posadzce.

W  osobowości pan i Żorżety wyższe w ykształce­
nie zastąp iły  wyższe asp irac je , zwłaszcza a r ty ­
styczne.

K ry zy s zm ienił sie d la  p an i Żorżety w dobrego 
ducha, oprom ieniającego  je j tegoroczne św ięta. 
P rz y s ła ł je j bowiem  z P a ry ż a  kuzyna m alarza , 
zm uszanego przerw ać s tu d ja  i  p rzy jąć  je j zapro ­
szenie.

P raw dziw y m ala rz  z praw dziw ego P aryża!
W  dom u przew rót, d y k ta tu ra  pan i Żorżety, a n a ­

stęp n ie  s a n a c ja  całego w yglądu  m ieszkania. M usi 
o lśnić k u zy n a  z P a ry ż a  N iech n ie  zapom ina, że 
K raków  ró w n ie  ja k  P a ry ż  n ie ty lk o  n a  ma:pie z n a j­
d u je  sie w E uropie. Pozł-otką do orzechów odświe­
żono ram y  oleodruków . W  p s tre  fa lb an y  p rz y b ra ­
no w yblak łe  poduszki. W y p ran o  włóczkowe pieski 
,i la lk i, n aw et wyczyszczono ceg łą  oksydow ane 
ozdoby sty low ego zegara!

C ałą  k ra są  z a ja śn ia ły  rodzinne odm alow ane 
p o rtre ty  i świeżo opraw ione fo to g ra f je  ślubne. — 
W azony w ygrane  n a  lo te rjach  fan tow ych zapeł­
n iły  sie perkalow em i k w ia tkam i, w yglądającem i 
ja k  żyw e tru p y .

'Sztuczne kw iaty , ja k  objedzone p a ją k i, chw iały  
sie na rach itycznych  łodygach. K o lo r poduszek 
stacza ł zacięty bój z b a rw ą  pieca, al b arw a pieca 
boksow ła sie  z kolorem  tape ty .

R ów nież i kuchn ia  zam ien iła  sie w la bora,tor jum  
alchem iczne.

Z p o łam anych  kaw ałków  kruchego  p lacka, po­
w sta ł zw ycięsko to rt, zręcznie spo jony  krem em  
m orel owym.

M azurek z jednej s tro n y  w yrósł a  z d ru g ie j 
opadł bezradnie. W y g ląd a ł ja k  w sp an ia ła  skocz­
n ia  n arc ia rsk a .

Szynka, .tępym nożem k ra ja n a , p o k ry ła  sie ka r- 
bow anem i schodkam i.

O sta tn ia  godzina  przed  rezu rek cją  przyniosła  
p rzyk re  stw ierdzenie fak tu .

N iem a b a ran k a  w ielkanocnego!
P oprzednim  podzieliły  sie m yszy, n a ru sza jąc  go 

w m iejscach  ta k  n iezastąp ionych , iż abso lu tn ie  nie 
m ożna by ło  w ystaw iać jego  nadw yrężonych  w dzię­
ków na św iąteczny stół.

Z rozpaczona p an i Żorżeta zaw ołała  co rych lej 
ineża.

T en  w ypełzał nieśm iało  z ką ta . S tw ierdził, że 
m ożna jem u p izy  w iązać czerw oną chorągiew kę, 
a z powodzeniem  bedzie sym bolizow ać św iątecz­
ną o fia rę . P chn ię ty  straszliw em  spo jrzen iem  swej 
m ałżonki, w siąki z pow rotem  w świeżo w ym iecio ­
ny kąt, w yg lądając  w nim  jak  zapom niany  pyłek  
kurzu.

— M am usiuuu! ja  kupie b a ran k a  w S u k ien n i­
cach! — pisnęło  coś pod nogam i patii Żorżety.

B yła to  n ieu d an a  p róba św iadom ego m acierzyń­
stw a, przyobleczona w k sz ta łt s iedm ioletn iego  pół- 
d jab ła .

— Idź do cuk iern i i w ybierz najw iększego ba­
ranka. A um yj sie z te j w ylizyw anej czekolady, 
bo wszyscy pom yślą, że m ój tan iec  z m urzynem  
ódbil sie na tw ojej cerze!

N a ry n k u , w w ielkich 
k ram ach , fa low ało  eukro- 
wem i lokam i stado  b ia ­

ł y c h  baranków . Śm iało 
sie p rom ieniście  zlotem ! 
dzwoneczkam i i kiwało 
na ch łopca czerw.ouemi 
c h orą gi e w k am i.

Rozkazy zapom ina sie 
tak  łatw o! N ie trzeba  cu­
k iern i, gdy sie m a przed 
sobą uśm iechn ię ty  czar 
dzieciństw a, zak lęty  w 
b iałe ba ran k i. Chłopiec 
w y b ra ł najw iększego  i 
u k ry ł go pod b luzką, by 
n ie  dostał k a ta ru  na  wio- 
sennem  pow ietrzu  i by 
k ichan iem  n ie  popsu ł 
św iątecznego n as tro ju .

P ie rw szy  ra z  w życiu 
p an i Żorżeta zdała  sobie 
ja sn o  spraw ę, że n ie  prze 
k aza ła  w  dziedzictw ie sy ­
nowi swych a r ty s ty c z ­
nych asp iracy j.

B aran ek  w ielkanocny 
by ł skrzyżow aniem  capa 
z królikiem !

K toś o  w iększej fa n ta ­
zji m ógł sie w nim  do­
szukać bliższego pokro* 
w ieństw a z kundlem  po­
spolitym , lub b ia łym  k u ­
cem. Jeg o  pyszczek, pod­
kreślony  cza rn ą  fa rb ą , 
w yrażał ty le  bezpośred­
n iej g łupo ty , że przem ó­
wiło to w reszcie do onie­

m ia łe j ze zgrozy p an i Żorżety.
— S k an d a l w a rty sty czn y m  domu! — zaszioehala 

suchym  spazm em  bez łez.
— Trzeba go u k ry ć  pod gałązkam i bukszpanu! — 

zaszum iał c ichutko mąż i aż zach łysnął słę swą 
w łasną  odwagą! »

— Lepiej sam  sie u k ry j i n ie rób mi w stydu  
wobec gościa  z P aryża!

N aza ju trz  Wszyscy zeb ra li sie  w salon ie , by po­
w itać oczekiw anego gościa. P rzy jechała  naw et 
w ujenka z p row incji, by raz w życiu oglądać czło­
wieka, p rzybyw ającego  z m etropolji św ia ta . Ocze­
k iw an ie  byw a ojcem zawodu. W szystkich  rozcza­
ro w ała  postać przybyłego.

B ył to  kom pletn ie  u b ran y , m łody człowiek 
i m ia ł w ygląd m ieszczańsko przyzw oity . N ie było 
po nim  wcale znać P aryża!

Z p an iam i rozm aw iał up rzejm ie  i nie opowie­
dział a n i jednej ryzykow nej anegdotki.

W u jen k a  z p row inc ji żałow ała poproś tu  swego 
przy jazdu .

N aw et, wbrew przew idyw aniom , ręce m ia ł p rze­
ważnie czyste!

N agle zaopinjow ał, że kolekcja  obrazów p an i 
Żorżety, to najpod le jsze  kicze, na  k tó re  szkoda p u ­
dełka zapałek, by je  podpalić!

U siad ł na  poduszce napuszo­
nej fa lbakam i i ' z łam ał nos 
woskowej lalce.

N a j zupełn iej przypadkow o
zdęptał świeżo w y p ran e  p ie­
ski, z g ra c ją  rozm ieszczone na  
dyw anie!

Sztuczne k w ia ty  pochw ycił 
i w yrzucił za okno.

W ujenka z p row inc ji p rze­
s ta ła  żałow ać swego p rzy jaz ­
du!

N astró j pan i Żorżety b a la n ­
sow ał m iedzy spontan icznem  
p ragn ien iem  w yrzucen ia  go­
ścia z domu, a tk liw ą  s ta ro ­
polską gościnnością wobec za­
gran icznego  przybysza!

B ojąc sie, by m ak a ty  n ie  po­
szły  śladem  kw iatów , p rzerw a­
ła  p rzeg ląd  sa lonu  zaprosze­
niem  do świeconego.

Podeszła  do kuzyna z c ząs t­
ką św ieconego ja jk a , chcąc 
ty m  gestem  uroczystym , n a ­
dać nareszcie atm osferze p ię­
tno św iąteczne. M alarz  odmó­
w ił jednak , w y jaśn ia jąc , iż j a ­
ja  n a  tw ardo  ja d a  jed y n ie  w 
operze, gdy siedząc w p ie rw ­
szym  rządzie może tłuc ich 
sk o rupk i o ły s in y  o rk iestry .

Zadow olenie w yprostow ało  
zgiąte pokorą p lecy męża p an i 
Żorżety. H um or w ujonki z p ro ­
w inc ji trz y k ro tn ie  pow iększył 
je j apety t!

K uzyn  przegalopow ał wzro­
kiem  zastaw ą stołow ą. W zrok 
jego z a ry ł sią n ag le  na głów

Jakże  często
wpadają nam w uszy słowa:
. . .  „najlepsze zd jęcia  w  m em  
r o b i ł e m  z w y k ł y m  
" K o d a k i e m " . . .

życ iu  
p u d e ł k o w y m

Znak czasu —  "K odak" obniżył ceny 
wszystkich kamer, aby każdemu umożliwić 
ich nabycie.

Dla początkującego am ałora  
nic nie zastąpi kamery

“ B row nie"
(rozm. 6 x 9  cm .)

Ceny w roku:
Hawk Eye No. 2 
Brownie No. 2  . . 
Beau Brownie No. 2

193 2 1 9 3 3
35. 2 5 —

3 2 —4 4 —
3 9 —52—

C e n y  w szystkich  kam er składanych  
zostały zn aczn ie  zn iżo n e :

Vesf Pocket Kodak . 6 5 —  5 0 —
Hawk Eye ob. t. 6 ,3  1 0 0 —  8 5 —
Pocket Kodak f. 4 ,5  1 7 5 —  1 3 5 .—
Kodak 6 2 0  ob .D ouble t 1 0 5 —  8 8 —

Do nabycia wa wszystkich większych składach przyborów fotograficznych
K O D A K  Sp. z o. o. — W arszaw a , p lac N apoloona 5

Największy wybór wyrobów „ K O D A K "  w Krakowie w firmach :
B. FUROWICZ, ul. S ław k ow sk a  3.
E. CRtllYHAUSEU, ul. S zew sk a 2.
A. LARISCH, ul. S zew sk a  19.
J. K. YOIGT, ul. F loriań sk a  47.

— Toż to czysty p ry m ity w  w połączeniu  z im ­
p resjo n is ty  cznem odczuciem barw! — zaw ołał 
tr iu m fa ln ie . — To n a jw span ia lszy  k w ia t dzisie j­
szej sztuki stosow anej, pow racającej do dziecin­
nych wzorów. A ni indy jsko  to tem y, an i m u rzy ń ­
skie rzeźby nie m oęą sią rów nać w w yrazie z tym  
cło b a ran k iem  z Sukiennic! D ajcie  m i tego b a ­
ran k a , a ja  odwdzięczą sią w am  w ym alow aniem  
rodzinnych p o rtre tów  z głow am i śledzi i tu łow iem  
sa lam an d ry !

Zapanow ał n a s tró j w zajem nej wdzięczności i 
serdeczności.

G dyby b aran ek  m ógł zrozum ieć doniosłość zda­
rzenia, rozbebczałby sią n iezaw odnie z radości.

U ra to w ał honor n ie ty lko  domu, ale i K rakow a.

Czem jest uroda 
b e z  p ię k n y c h  z ę b ó w ?

. . .C o l g a t e  c z y ś c i  z ę b y  
g r u n t o w n ie

Do codziennego pielęgnow ania  
należy u żyw ać przedew szystkiem

zębów
pasty,

która przenika rów nież do m iejsc, gdzie  
w łos szczo teczk i nie dociera, a m ianow icie —  

do w ąsk ich  szcze lin  pom iędzy zębam i. Deli­
katna piana pasty Colgate spełnia to zadanie  

znakom icie.

Tylko  
zęby, 

Ponadto

ten sposób m ożna  
tylko zdrow e zęby są  
dzięki arom atycznem u

zacho w ać zdrow e  
naprawdę piękne, 
zapachow i pasty

ce n ie fo rtu n n eg o  b a ran k a .

sią  z gwal- 
i pochw ycił

K aw ałek po łykanej szynki 
u tkw ił w gard le  pan i Żorżety!

N ie m iał s iły  n a  dalszą d ro ­
gę.

M alarz  zerw ał 
tow ną radością  
b a ran k a .

— N areszcie! nareszcie! — 
zaw ołał, p rzy g ląd a jąc  m u sią 
chciwie, ja k  sp rag n io n y  na 
pusty n i, gdy n ag le  odnajdzie 
butelką zam rożonego szam ­
pana.

Colgate, oddech pozostaje czysty  i św ieży.

Kolget.



W ioska
Wielkanoc*

* *

Uroczyste nabożeństwo w Wiel­
ki Piątek w Kolosseum w Rzymie.

Chrystus Zmartwychwstający, 
mozaika z Bazyliki św. Apoli- \^e 

narego w Rawennie. \

W ,

S tro jne  w oły, ciągnące 
w  W ielki C zw artek  do 

Forli w  Rom anji.

' ielkanoc, schodząca s ię  n iem al zawsze z od­
rodzeniem  n a tu ry , je s t od daw ien daw na n ie­
lada a tra k c ją  d la  niezliczonych zastępów  cu­
dzoziemców, k tó rzy  zjeżdżają z w iosną tłu m ­
nie  do W łoch i do R zym u, celem spędzenia tu  
W ielkiego tygodn ia , „la se ttim an a  sa n ta “, k tó ­
ry  pozostaw ia is to tn ie  silne w spom nienia na 
długo! N ajuroczyśeiej byw ają  odpraw iane  n a ­
bożeństw a w ielkotygodniow e w czterech k a r ­
dynalnych  bazylikach  rzym skich, z k tó rych  
najw ięcej publiczności p rzy c iąg a  bazylika św. 
P io tra , jako też bazylika la te rań sk a  św. Ja n a . 
N abożeństw a w ielkopiątkow e b y w ają  też cele­
brow ane n ad er uroczyście i podniośle w koście­
le „S an ta  Croce in G erusalem m e", skąd w y ru ­
sza w W ielki p ią tek  uroczysta, tłum na procesja, 
p o dążąjąca  pod K olosseum , gdzie za tk n ię ty  na 
aren ie  K rzyż, sym bol m ęki p ierw szych  chrześci­
jan , tonie w śród m orza kw iecia, rozpostartego  
u jego stóp.

U roczystości rezurekcy jne  odbyw ają  się w ko­
ściołach w łoskich już w sobotę przedpołudniem  
i połączone są z b łogosław ieniem  ognia, wody 
do ch rz tu , kadzideł i św iecy paschalnej. N astró j 
n a jpodn iośle jszy  p an u je  n a  rezu rek c ji w bazy­
lice la te ra ń sk ie j, gdzie w edle odwiecznej t r a ­
dy c ji odbywa się tego dinia chrzest neofitów .

N iedarm o też m ówi s ta re  przysłow ie: „Na- 
ta le  eon i tnoi, P a są  u a  coin ch i vuiod“ (Boże N a­
rodzenie ze sw oim i, W ielkanoc z kim  chcesz!) 
Ju ż  w W ielką sobotę rozpoczyna się p rzy jm ow a­
nie zaproszonych gości, k tó rych  częstuje się 
św ięconem i przez księdza po traw am i świątecz- 
nem i z pieczonem  jagnięciem , ja jam i, k ie łbasą 
i babką, zw aną w Rzym ie „pizza" na czele. Z a­
k rap ia  się sowicie poczęstunek doskonałem i w i­
nam i z okolicznych w innic. „C astelli rom ani"

lub inocniejszem  w inem  O rvietto , n ierzadko  też 
zależnie od zam ożności domów, sm akow item  
i m ocnem  w inem  z pod stóp  W ezuw jusza „La- 
c rim a  C risti" . Zw yczajem  pow szechnie p a n u ją ­
cym  je s t w yjeżdżanie w g ron ie  rodziny  jużto  
do pobliskich C astelli, lub  też nieco dalej do 
pięknych i m istycyzm em  tchnących  m ias t zie­
lonej U m brji.

P osuw ając  się ku południow i R zym u s tw ie r­
dzam y u trzy m an ie  się  na jdaw n ie jszych  może 
tra d y c ji św iątecznych w śród ludu  górzystych  
Abruzzów, gdzie pasy jn e  p rzedstaw ien ia  n ie ­
wiele odb iegają  od praw zorów  średniow iecz­
nych.

W  K am p an ji n eapo litańsk ie j do p ie rw iastk a  
re lig ijn eg o  przy łącza  się w znacznej m ierze 
czynnik  w idow iskow y, jakoteż c h a ra k te ry s ty ­
czne zw yczaje n a tu ry  gastronom icznej. D aw ny 
zwyczaj n eap o litań sk i nakazu je  pannom  ub ie­
rać  się w W ielk i czw artek  w nowe suknie, co 
p an n y  w Piem oncie czynią  dopiero w niedzie­
lę św iąteczną. P ozatem  zachow ało się  w N ea­
polu  cha rak te ry s ty czn e  „struscio"; je s t to po­
suw anie się w pochodzie w W ielk i czw artek  
od kościoła św. F ran c iszk a  wzdłuż k ilk a  k ilo ­
m etrów  ciągnącej się u licy  R om a i Toledo 
w śród ustaw icznego szu ran ia  nogam i — stąd  
nazw a!

W  n a jb a rd z ie j n a  południe  w ysun ię te j Sy- 
cy lji, gdzie gorący  lud  z pod E tn y  ob jaw ia 
bardzo żywo swe uczucia i entuzjazm , uroczy­
stości w ielkanocne zachow ały ciekaw y i n ad er 
sw oisty  ch a rak te r. Obok głębokiej w iary  sy cy ­
lijczyków  i um ieję tności sku p ien ia  się re lig ij­
nego nie brak  tu  egza ltac ji i w idow iskow ości. 
Od W ielkiego czw artku  u b ie ra ły  się kobiety 
isycylijsk ie  do n iedaw na jeszcze li ty lko

w czarne suknie, zaznaczając już n a  zew nątrz 
sm utek  i żałobę owych dni, p rzypom inających  
dni m ęki P ań sk ie j. C zw artek je s t w m iastach  
S ycy lji, podobnie ja k  w innych  m iastach  w ło­
sk ich , przeznaczony n a  zw iedzanie grobów  
w liczbie siedm iu; w p ią tek  uczestniczy się 
w uroczystej p rocesji, pełnej sm u tku  i sk u ­
p ien ia, tow arzysząc n iejako  P an u  w Jeg o  d ro ­
dze o sta tn ie j.

C ofając się od Rzym u ku północy w arto  za­
trzym ać się nieco nad zw yczajam i toskań- 
skiem i, szczególnie nad sław ą św iatow ą cie­
szącą się rezu rekcją  w k ated rze  flo ren tyńsk ie j, 
połączoną z tak  zw anem  „Scoppio del carro". 
W W ielką sobotę od wczesnego ra n a  c iągną  
w szystkiem i d rogam i ku F lo ren c ji tłum y ludu 
okolicznego, by wziąć udział w uroczystości 
rezu rekcy jne j, z k tó rą  łączą się p rognostyk i 
dobrych  urodzajów  na najb liższe zbiory  zboża, 
w ina i oliwy.

Skądże się wzięła owa trad y c ja?
O pow iada h is to r ja  i o ty le od n ie j wszech- 

w ładn iejsza legenda, że Pazzino de Pazzi, 
szlachcic flo ren tyńsk i, k tó ry  w yruszy ł z Got­
frydem  de B ouillon n a  w y p raw y  krzyżow e, 
odznaczył się szczególnem m ęstw em  przy  zdo­
b y w a n iu  Jerozolim y, w uznan iu  czego m iał 
o trzym ać w darze odłam ek k am ien ia  z g robu  
Zbaw iciela. Pazzi, w róciw szy do ojczystego 
m ias ta  w roku 1101, był podejm ow any z wiel- 
kiem i zaszczytam i a przed cenną re lik w ią  ug i­
n a ły  się  ty siące  kolan! R odzina Pazzich, u k tó ­
re j p rzechow yw ała się owa relikw ia, w y sta ­
w iała ją  każdego roku  w W ielką sobotę na w i­
dok publiczny, pozw alając pobożnym  krzesać 
z św iętego kam ien ia  iskrę, używ aną do zap a­
lan ia  ogn ia  w św iątyn i. Z czasem  rodzina

Gremialne udzielanie święceń kapłańskich w Bazylice św. Jana Laterańskiego w Rzymie,
w  niedzielę palmową.

Pazzick z łoży ła  re lik w ję  w  darze w ko­
ściele „S an ta  M aria  so p ra  P o rta" , a 
lud śc iągał tu  coraz tłu m n ie j, by  za­
palać ogień od isk ry , w ykrzesanej z 
kam ien ia  z g robu  Zbaw iciela. Gdy pe­
wnego razu  jeden  z członków Pazzich 
zdołał przed innym i w ykrzesać ogień 
i p rzenieść go w uroczystej p rocesji 
do ka ted ry , by  tam  zapalić  od niego 
świecę paschalną , radość ludzi b y ła  tak  
w ielka, że spalono wówczas m nóstw o 
ogni sztucznych. Z czasem  zbudowano 
osobny wóz, p rz y s tra ja n y  coraz to  bo- 
gaciej i w ypełn ia jąc  go ogniam i sz tu ­
cznem u ustaw iano  przed  w ejściem  do 
k a ted ry , gdzie odbyw ała się uroczy­
stość rezu rekcy jna . Z chw ilą  za in tono­
w ania przez duchow ieństw o radosnej 
p ieśn i zm artw ychw stan ia : „G loria in  
excelsis Deo“ za p a la ją  się sztuczne o- 
gnie au tom atyczn ie  zapom ocą lontu, 
a „colombima" (gołębica), zapaliw ­
szy się od o gn ia  św iętego na o łta rzu  
głów nym , b iegnie ruchem  au tom atycz­
nym  ku  s tro jn em u  wozowi z ogniam i 
sztucznem i, zap a la jąc  je . W szyscy t łu ­

m nie zgrom adzeni śledzą z napięciem  
ru c h y . eolom biny, czy dobiegnie szczę­
śliw ie, bo je ś li p rzypadk iem  w drodze 
zgaśnie, zasm ucają  się  oblicza ludu to ­
skańskiego, k tó ry  z w ybuchem  ogni 
sztucznych w  wozie, zaprzężonym  w 
cztery b ia łe  wozy toskańsk ie  o ogrom ­
nych rogach, łączy w ydajność zbiorów.

Gdy przejdziem y do L om bard ji, to tu  
znów w katedrze m ed jo lańsk iej odby­
wa się  w W ielki C zw artek uroczyste 
święcenie olejów, pozatem  arcyb iskup  
M edjolanu przenosi z tab e rn acu lu m  na 
głów nym  o łtarzu  N ajśw . S ak ram en t do 
k ry p ty  dla p lastyczniejszego  w yobra­
żenia, że Ciało P ań sk ie  przebyw a w 
grobie. W  uroczystej p rocesji przenosi 
się N ajśw . S ak ram en t w sobotę rano  
spo wrotom  n a  o łta rz , ośw ietlony rzęsi­
ście i p rzy stro jo n y  bogato  z okazji 
św ięta O dkupiciela. Po zain to tnow aniu  
pieśni zw ycięstw a roz lega ją  się radosne 
w ołania: „C risto e risorto! C risto  e ri- 
sorto!" P o tem  sp ieszą w szyscy do do­
mów i z as iad a ją  do Święconego.

Fr. Szyfm anówna (W arszaw a).



U KROLOWEJ DESZCZU MUDJADJI.

W  północnym  T ran sw alu  m ieszka królow a M ud jad ji, p a n u ją c a  n ad  jed- 
nem  z p lem ion m urzyńskich . S ław a je j rozchodzi sie szeroko po bliższej 
i dalszej okolicy, poniew aż um ie óna podobno zam aw iać deszcz, pochodząc 
z rodu, k tó ry  od setek  la t  ćw iczył się, w te j specjalności. P onad to  za jm u je  
się ona leczeniem  chorych, zażegnyw aniem  chorób, i t. d. B ardzo często p rzy ­
chodzą do n ie j depu tac je  Zulusów , n iosąc je j w darze kość słoniow ą i p ro ­
sząc o deszcz, k tó ry  d la  nich  stanow i kw estję  życia i śm ierci. D ługo trw ałe  
posuchy  zam ien ia ją  bowiem cały  k ra j w bezwodną pustyn ię , n iszczą zasie­
w y i pow odują  m asow y m ór bydła. K ró low a M ud jad ji, p rag n ąc  sprow adzić 
deszcz, ud a je  się n a  grób  w ojow ników  i tam  odm aw ia n as tęp u jącą  m odli­
tw ę: w ielcy  przodkow ie da jc ie  ziarno, da jc ie  bydło, da jc ie  nam  dzieci, spu­
ście nam  deszcz, dajcie  nam  błogosław ieństw o! N astępn ie  zabfja  kozę, a ko­
ści je j grzebie, połowę w m iejscu, gdzie rośn ie  ro ślin a  ta jem nicza  Lehom e 
a połowę, gdzie ro ślin a  T hitikonam e.

N iezaw odnym  podobno także środkiem  na deszcz je s t ukrzyżow anie żaby 
i pogrzebanie  je j. Na zdjęciu  tan iec  obrzędowy królow ej M udjad ji.

ZAMIERAJĄCE T Y P Y  WARSZAWY.

P rzed  wiojną posłańcom  publicznym  powodziło się bardzo dobrze. P rzeb ie ­
g a li oni W arszaw ę, doręczając d y sk re tn ie  lis ty  i kw iaty , p rzew ażnie  od osób 
zakochanych. N azyw ano ich też poczty ljonam i m iłości. W ynalazek  telefonu 
podkopał ich  egzystencję. O dtąd bow iem  p a ry  porozum iew ają  się bezpośred­
nio, a n ie  za pośrednictw em  posłańców . Ci te raz  zaś k lep ią  biedę, bo s ta li się 
czem ś n iem al n iepotrzebnem , co skazane je s t n a  w ym arcie . S to ją  więc sm u t­
n i i apa tyczn i przed k aw ia rn iam i (na zdjęciu), w spom inając  złote czasy swej 
m łodości. Ay. Fot. . światowida“.
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Głowy ukoronow ane, lub też noszący ty lko  skrom ny cy linder prezyden­
tów  i naczelników  p ań stw a  na rażan e  są na  ustaw iczne niebezpieczeństw a. N a 
porządku dziennym  są bowiem  zam achy na tych  suw erenów , kończące się 
n ie jednokro tn ie  ich śm iercią. N ie un ik n ą ł takiego zam achu i now ow ybrany 
prez. St. Zj. Roosevelt, do k tórego  w M iam i s trze lił an a rc h is ta  Z angara , chy­
b ia jąc  n a  szczęście. Od tego czasu p rezyden t R oosevelt je s t bardzo p iln ie  
strzeżony przez specja ln ie  zaangażow anych detektyw ów , w śród k tó rych  
u rodą w yróżn ia  się M iss A rłay n e  Brow n. S ym patyczna ta  dziewczyna je s t 
reko rdzistką  św ia ta  w s trze lan iu  z rew olw eru. Nie odstępuje  ona an i na  
krok  R oosevelta, tow arzysząc m u niby an io ł-stróż we w szystk ich  publicz­
nych w ystąp ien iach . C zujne je j oko przebiega n iespoko jn ie  po tłum ie, o ta ­
czającym  je j pana . A dw a u k ry te  w kieszeni rew olw ery są  gotow e w każdej 
chw ili do niezaw odnego strza łu , k tó ry  każdego zam achow ca położyłby t r u ­
pem na  m iejscu. Miss A rlay n e  B row n n igdy  bowiem nie  chybia.

KOC M
v n n m ij<

swi^cawe
m P O P T O L U - E  

OT-O, flMOUE



Sukienka z  lekkiej wełny beige, 
płaszczyk w tym  sam ym  tonie. 
Boa z czarnego lisa, czarny pa ­
sek skórzany i czarny toczek.

Suknia z georgety brązowej z białym garniturem  
kam izelkowym  i ciekawą kokardą inkrustowaną 
w kolorach białym i niebieskim. Płaszcz ciem­
niejszy w tym  samym tonie. Model Bruyere.

PRZEZ OKNA WYSTAW PARYSKICH.

Sukienka popołudniowa z granatowej crepe 
de chiny w aksamitne kropki. Model Bernard.

P ary ż , 10 kw ietn ia.

T  egoroczna w iosna w ita  P a ry ż  naj- 
p iekniejszem , bo żywem  złotem! Złotem  
rozkw itłych  bogato  i bu jn ie  żółtych 
narcyzów  i tu lipanów . C ały  P a ry ż  je s t 
niem i ozłocony! Szczególnie ogród 
T u ile rsk i ton ie  w powodzi tego rad o ­
snego kwiecia, wiosny.

Jesteśm y  wiec w pełni w iosennego 
sezonu parysk iego , k tó ry  je s t chyba 
na jp iękn ie jszą  po rą  w tem  mieście. 
P rzy jdzie  la to  z jego u p a łam i i w y lu ­
dn i ulice, dżdżysta jesień, a. potem  zi­
m a przeniosą ru ch  do w n ętrza  gm a­
chów i domów p ry w atn y ch . A le w io­
sn ą  P a ry ż  ży je n a  b u lw arach  i w p a r ­
kach. W szystko sie ra d u je  i śm ieje  do 
w iosny, słońca i kw iatów , k tó re  w tym  
roku  dobrano w łaśn ie  w ty ch  cudow ­
nych  słonecznych barw ach . N arcyze 
i tu lip an y .

M agazyny stro jów  kobiecych w yko­
rzy s tu ją  w pełni ten  jed y n y  w swoim 
rodza ju  n a jp e łn ie jszy  sezon w iosenny, 
s taw ia jąc  przed oczy p rzeciągających  
tłum ów  bogactwo najnow szych modeli.

W iec przechadzka bu lw aram i i u lica ­
mi P a ry ż a  je s t jak  rew ja  w iosennej 
m ody, bo k tó raż  kobieta — widząc ty le  
p ięknych  stro jów  — oprze sie ry w a li­
zow aniu z w iosną! W szak w iosna 
w prost wola i kusi! Z rzucajm y zim o­
wy ciężki strój... u b ie ra jm y  nowe, ja  
sne, lekkie, b arw ne sukienki, kostju - 
m y i płaszcze. A w tym  roku  je s t to 
tem  łatw iejsze, że jed n ak  ceny dostoso­
w u ją  sie poniekąd do skurczonych b u ­
dżetów dom owych i  p iekne nowości 
w iosenne nie są  niedostępne.

W  d ru g ie  św ięto W ielk iejnocy  og lą­
dać będziem y n ieo fic ja ln ą  lecz tra d y ­
c y jn ą  rew je m ody na je leg an tszy ch  ko­
b iet P a ry ż a  n a  awanue Foch w k ie ru n ­
ku L asku  B ulońskiego. Salony  mód 
w y sy ła ją  ta m  rów nież swe n a jp ię k n ie j­
sze m anek iny , Z aprezen tu ją  n a je fe k ­
tow niejsze modele tej wiosny. W szyst­
ko, co ty lko  w ym yśliła  w szechw ładna 
w ładczyni m oda, u jrzym y  w prom ie­
niach  w iosennego słońca, na. tle  św ie­
żej zieleni i złota, kw itnących  n a rcy  
zów i tu lipanów , k tórem i ukwiecony 
je s t te raz  P aryż .

E legancka su k ien ­
ka  popołudniow a  
z w e łn y  „ w afelko-  
w anej'' w  czarnym  
i b iałym  ko lorze  
o bardzo c i e k a ­
w y m  k o ł n i e r z u  

rękaw ach .
M odel Rochas.

'



Z aznaczyć  na leży , że „ A k ro n “ 
je s t  trz e c im  zrzęd u  w ie lk im  ste- 
row cem , k tó ry  w S ta n a c h  Z jed n o ­
czonych  A. P . u le g ł rozb ic iu . — 
P ie rw sz y m  b y ł s te ro w iec  „R . 38“, 
w y k o n a n y  w A n g lji w z a k ła d a ch  
V ick e rsa , a  sp rz e d a n y  S ta n o m  
Z jednoczonym , k tó ry  ro zb ił się  
d n ia  23 s ie rp n ia  1921, pow o d u jąc  
śm ie rć  44 osób. D ru g i zaś s ta te k  
sz ty w n y  „S h en  S h en an d o ah " , k tó ­
ry  zo s ta ł s tr z a s k a n y  p rzez  b u rzę  
we w rześn iu  1925 r.

Ciąg dalszy na słr. 22-ej.

cAA. fi*: A

S t e r o w i e c  a m e r y k a ń s k i  „ A k r o n u  

u l e ę ł  k a t a s t r o f i e  w s k u t e k  b u r z y .

Dr. Karol Arnsłein, konstruktor sterowca 
powietrznego *Akron*.

Ostrzeżenie I

P A H M O L ” gdyż

Istnieje tylko jeden oryginalny preparat znany 
od kilkudziesięciu lat światowej sławy

D A R M O L
czekoladki prze czyszczcyą ce

Prosimy więc żądać w y r a ź n i e  
preparat ten

bywa często podrabiany!
. P A R  M O I /  jesl <ln nabycia w każdej aptece

Pasta do zębów
w tubach czysto cynowych.
Woda do ust

o silnej koncentracji wg. przepisu 
D r m ed. W ła d . Z a p a ło w ic z a .

PASTA DO ZĘBÓW ,»OSSAN<ł bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol ,,in statu 
nascendi“ . 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja ­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“ zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 

i m arka zastrzeżone.
Hurtowny i wyłączny skład: K. et A. MIKLASZEWSKI

Kraków, pl. Dominikański 1, tel. 141-08. 88
Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfunierjaeli.

KATASTROFA STE ROWCA „AKRON”

CsWtónaŚć cc Aif żOWie ł 
 ..............  cl petem.

HoWotme ASPIRINA!
Do nabycia w© wszystkich aptekach.

J N I E G  -f r  
T f lT O Z f lN Jk l

NfliSZLflC4-t£TNl€> 
SZb KREM DO PIE 

L€GNOWflNIP C £ W
TUBO NB. 702  Zt.l.żO 
TUBO NB.703 Zl.1.65

W u b ie g ły  p o n ied z ia łek  o pó łn o cy  u leg ł k a ta ­
s tro f ie  n a jw ię k sz y  ste ro w iec  św ia ta  „A k ro n " , n a ­
leżący  do s ił  p o w ie trz n y c h  S ten ó w  Z jedn . A. P . 
Z budo w an o  go k osz tem  ośm iu  m iljo n ó w  d o la ró w  
p rzed  ro k iem  z d u ra lu m in iu m . P rz e w y ż sz a ł on co 
do w ie lk o śc i o s ta tn ie  m odele  Z e p p e lin a  i m ógł 
b ra ć  n a  sw ój p o k ła d  120 osób poza  za ło g ą . U zbro­
jo n y  by ł w m io tacze  bom b i 16 k a ra b in ó w  m aszy ­
n o w ych . W  p rz e d n ie j części s te ro w c a  z n a jd o w a ła  
się  s p e c ja ln a  p la tfo rm a , z k tó re j m o g ły  s ta r to w a ć  
sam o lo ty . S zybkość  jeg o  m a k sy m a ln a  dochodziła

do 170 k m  n a  godzinę. W  c h w ili k a ta s tro fy  
„ A k ro n "  szy b o w ał n ad  m orzem  w o d leg łośc i 150 
km  n a  p o łu d n ie  od N ow ego J o rk u . T y m czasem  
ro z p ę ta ła  się  b u rza . S tra sz liw y  h u ra g a n  m io ta ł 
s te ro w eem  n a  w szy s tk ie  s tro n y , a  w reszc ie  rzu c ił 
n im  o wodę. N ie  p o m o g ły  ro zp acz liw e  w y s iłk i z a ­
łog i, po n iew aż  s te ry  zaw io d ły . W obec teg o  „ A k ­
ro n "  zaczął d aw ać  ro zp acz liw e  sy g n a ły  S. O. S. 
W  odpow iedzi n a  n ie  po sp ieszy ł n a  ra tu n e k  g d a ń ­
sk i s ta te k  „F eb u s", m ógł je d n a k  u ra to w a ć  ty lk o  
t r z y  osoby, po n iew aż  sz a le ją c a  b u rz a  i c iem ności,

ro zśw ie tlan e  ty lk o  b ły sk a w ic a m i p io ru n ó w , u t r u d ­
n ia ły  w sze lk ą  a k c ję  ra tu n k o w ą . K ie d y  ra n k ie m  
o k rę ty  w o jen n e  i h y d ro p la n y  p o sp ie szy ły  n a  m ie j­
sce k a ta s tro fy , w id z ian o  n a  p o w ie rzch n i w ody 
ty lk o  b ezw ład n y  w ra k  „A k ro n u " , m io ta n y  fa ­
lam i.

K a ta s t ro f a  „ A k ro n u "  je s t  c iężk im  ciosem  d la  
d u m y  n a ro d o w e j S tan ó w  Z jedn . W sp a n ia łe  bo­
w iem  dzieło  tech n ik i, k tó re  m ia ło  z d y stan so w ać  
s te ró w ce  a n g ie lsk ie , a  p rzed ew szy stk iem  n iem ie ­
ckie, leg ło  w g ru zach .

K a ta s tro f a  t a  czy n i znow u a k tu a ln e m  z a g a d n ie ­
nie, czy o p łac i s ię  w ogóle b udow ać  s te rów ce , sko ro  
k o sz tu ją  one dużo, a  ta k  często  p a d a ją  ig ra sz k ą  
żyw iołów . J e ż e li  je d n a k  p o ró w n a  się  p ie rw szy  s te ­
ro w iec  Z ep p e lin a , zb u d o w an y  w 1908 r., k tó ry  o s ią ­
g a ł szybkość  32 km  n a  godzinę, z n iem ieck iem i ol­
b rz y m a m i, k u rsu ją c e m i r e g u la rn ie  pom ięd zy  E u ­
ro p ą  a  B ra z y lją , to  m u si się  p rzy zn ać , że p ostęp  
je s t  k o lo sa ln y  i że n ie d a le k ą  je s t ch w ila , k ied y  
Z ep p e lin y  s ta n ą  się  p ew n y m  i n iezaw o d n y m  ś ro d ­
k iem  k o m u n ik a c ji lo tn icze j i tra n so c e a n icz n e j.

P f l L - K I f c W I C ZDO ZNAM

najlepsze HARHH0N JE WŁOSKIE
(akordeony) po zniżonych cenach z 10-cio 
letnią gwarancją. Prosimy zażądać spe­

cjalnego katalogu No. 13.
I. A.  M. C.

łioite Postale N. 8. Castelfidardo — Italja



Kpt. W Uey, 
je d y n y  oficer ura tow any z ,,A kronu

Zgliszcza słerowca angiel­
skiego „R. 101“ po kata­
strofie, która miała m iej­
sce dnia 5 X. 1931 r. we 
Francji na północ od Pa- 

k ryża.

Balon „I t a l j a k t ó r y  
w maju 1928 r. uległ 
katastrofie w czasie lo- 
tuzeSzpicbergudo Bie­

guna północnego.

KATASTROFA SUROWCA
A K R O N(Ciąg dalszy ze str. 21-ej).

I r / f z  
k i lka ty ^<B|

świa t  w naprę -  JŚ tL
żeni u t r / . y tnata ka- 
t a s t ro fa  włoskiego  
s te rowna „ I t a l i a " ,  któ- ^ ^ B
ry  odbyw ając podróż do 
B ieguna północnego (w m a­
ju  1928 r.) w drodze rozbił się 
i opadł na lody. Część załogi zdoła- ^ ^ B  
ła się. u ra tow ać i przebyw ała  na krze ^ ^ B  
lodowej, w ysy ła jąc  na w szystkie s trony  ^ ^ B  
rozpaczliw e w ołan ia  iskrow e o ra tu n ek . Sy- ^ ^ B  
g n a ły  te pochw ycił pew ien ro sy jsk i rad jo a - ^ ^ B  
m ato r i podał je  dalej. Zorganizow ano natych- ^  
m iast pomoc d la rozbitków , k tórym  pospieszyły 
z pom ocą h y d rop lany . O dznaczył się w tedy bardzo 
lo tn ik  w łoski M addalena, k tó ry , w ypatrzyw szy  ich 
rzucił im żywność i pew ien lo tn ik  szwedzki, k tó ry  
w ylądow ał na krze i z ab ra ł ze sobą Nobilego. Uciecz­
ka N obilego z k ry  w yw ołała w tedy oburzenie całego 
św iata, W zięto m u bowiem za złe, że opuścił swoją 
załogę, czego nie pow inien był robić. O calenie roz­
bitkom  z „ I ta lj i“ p rzyn iósł dopiero sow iecki łam acz 
lodów, k tó rym  k ierow ał s ły n n y  badacz okolic p o la r­
nych p rof. S a m o j ł o w i c z.

N ant.

Z  k a tas tro f. ^ ^ B  
k tóre w ydarzyły  
się w Europie. 
najw iększe w ra- iB  
żenie w yw arło  aB 
spłonięcie ste- w  
row ca angielskie- ■ 
go „R. 101“. Od by- 1  
w ał on podróż z 
L ondynu do In d y j 
i zap a lił się w no­
cy d n ia  5. X . 1931 
ro k u  w pobliżu Be: 
au v a is  we F ra n c ji. 
Zginęło p rzy tem  47 
ludzi, w śród nich  an 
g ie lsk i m in is te r lo t­
n ictw a. O calały 
ty lko  trzy  
osoby z . ^ B
z a ło g i .

Wśród ofiar „ Akronu“ znajduje  
się takie kontradmirał A. Mof- 
fe t (na zdjęciu), dowódca am ery­

kańskiej floty powietrznej.
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o a a e c n

C i1 h lubą  a rm ji w łoskiej są  t. zw. B ersag lieri. Nazwa ich pochodzi od 
B ersaglio , co oznacza cel. S ą to doskonali strzelcy. P ierw sze ich fo r­
m acje pow sta ły  w 1836 r. w a rm ji piem onckiej. Noszą oni kapelusze 
z p ióram i koguciem i, podobnie jak  daw ni żandarm i i generałow ie au- 
s trjaccy . K apelusze te są tak  ch arak terystyczne , że s ta ły  się  sy n o n i­
m am i a rm ji w łoskiej i w idn ie ją  na w szystk ich  k a ry k a tu rach , jako  a t r y ­
but żołnierzy włoskich. W czasie w ojny św iatow ej b ersag lieri, obok al- 
p in ich  czyli p iechoty  górsk iej, należeli do najlepszych  w ojsk w łoskich. 
Na zdjęciu  bersagliferi, pe łn iący  służbę przed pałacem  królew skim  
w Rzymie.

SPOSÓB NA DZIWAKA.
Ki. iedy m iste r Sm ith
c z u ł  zb liżającą się
śm ierć, zawezwał do
swego łoża dalekich 
krew nych i rzeki im : Z a­
p isu ję  w am  cały  m a ją ­
tek  ruchom y i n ierucho­
m y, tes tam en tu  jednak  
nie wolno prędzej otw o­
rzyć, aż dopiero po moim 
pogrzebie. Spadkobiercy  
u d a jąc  żal, popłakali się 
ja k  bobry, obliczając już 
w duchu, w iele na każ­
dego z nich w ypadnie, 
m is te r S m ith  należał bo­
wiem  do ludzi bardzo bo­
gatych . P ogrzebano  go 
więc z w ielką okazało­
ścią a następn ie  udano 
się do n o ta rju sza , celem 
odczytania testam entu . 
T reść jego była m niej- 
więeej tak a : Z ap isu ję  ca ­
ły sw ój m ają tek  swoim 
krew nym , nie będą oni 
m ogli jed n ak  tak długo 
dziedziczyć, jak  długo ja  
zna jd u ję  się pod ziem ią. 
Spadkobiercom  m iny  m o­
cno w ydłużyły  się. Ich 

s try jek  w y p la ta ł im bo­
wiem fig la  n ielada, popro 
stu  zadrw ił sobie z nich. 
Ale na każdy sposób jest 
rada, a  na  każdą radę 
je s t sposób. N ieutuleni 
w żalu k rew niacy  po­

stanow ili więc uczcić pam ięć sw ojego s try ja  i pochow ać go w jak im ś 
hardziej okazałym  grobow cu. W tym  celu ekshum ow ano jego trum nę 
i umieszczono w obelisku (na zdjęciu), z k tórego  tru m n a  ta  częściowo 
w y sta je  na zew nątrz. T eraz już  nic nie sta ło  na przeszkodzie p rzy s tą ­
p ien ia  do podziału  m a ją tk u  s try ja . Podzielono go też sum iennie, śm ie­
jąc  się te raz  zkolei z naiw ności s try ja , k tó ry  m yślał, że swoich spadko­
bierców w ystrychn ie  na dudka.

•  ł  I  •

warunku] a. prawdziwą 
urodą. Można je 
uzyskać przez codzienne 

pielęgnowanie 
jamy ustnej i zębów 

ODOLEI*-

I  rzed Sądem  O kręgow ym  
w W arszaw ie toczy się p ro ­
ces przeciw ko inż. Ruszczew- 
skiernu (na zdjęciu), o sk a r­
żonem u o sprzeniew ierzenia 
przy budow ie gm achu pocz­
towego w G dyni i cen tra li 
b. m in is te rs tw a  Poczt i T e­
legrafów  w W arszaw ie, o- 
raz  przy  realizow aniu  f il­
mu propagandow ego p. t.: 
„T ajem nica  sk rzynk i pocz­
towej". Inż. Ruszczewski, 
dobraw szy sobie różnych 
w spólników , n a raz ił S karb  
P ań stw a  na m iljonow e s tr a ­
ty.

.  . . ' Htfpjjbłur i  dobrze /
dz ia ła ją  tab le tk i  T o g a l  przy bólach reu ­
m a tycznych ,  p odag rze ,  bólach i rwaniu  
w s ta w ac h ,  neuralg ji  i p rzez ięb ien iu .  Ju ż  
o d  przesz ło  lat 15-tu z n a j lep szem  p o ­
w odzen iem  s to su je  się p rzy  tych sc h o ­
rzen iach  tabletki T oga l .  P rzesz ło  6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu w ybitnych  
p ro fe so ró w ,  po tw ie rdz iło  sku teczność  
dz ia łan ia  tab le tek  T o g a l .  S p róbu jc ie  i 
p rze k o n a jc ie  się sam i dziś  jeszcze! N a ­
leży je d n ak  zw racać b a c z n ą  u w a g ę  na 
n ie u sz k o d z o n e  o ry g in a ln e  opak o w a n ie .  
D o nabyc ia  w e  wszystkich  ap tekach .



EAU d e  C O lO f i^

W ybredne Panie  w y­
różniają w s p a n i a ł e  
ś r o d k i  u p iększające  
z serji T o sca  "4711"- 
W szystkie  te w yroby  
posiadają czaru jący  

zapach To sca  "4711“ .

Właściwy 
podarek Wielkanocny—, "4711"
Niezwykle skoncentrow any i su b ­
telny  je s t  zapach w ody kolońskiej 
“ 4 7 1 1 “ , w spaniała i trw ała jej 
orzeźw iajęca m oc! Równie d o­
sk o n a łe  s ę  w szy stk ie  inne w yro­
by “ 4 7 1 1 “ — a w ięc znane m ydła  
toa le tow e, krem y, puder i perfu­
my — w szy stk ie  te  wyroby posia- 
daję znak “ 4 7 1 1 “  jako dowód  
au ten ty czn o śc i i d oskonałej ja­

k o śc i.

y Ę i g $ E a u d e  C o l o g n e

now oczesny ,  n ie ­
zw yk le  p recyzy j­
n y  a p a r a t  fo to­
g ra f iczny  o n ie­
z rów nane j  go to­
wości do zdjęć 
i n a j  b a r d z i e j  

w szechs t ronnych  m o ż l i w o ś c i a c h  u ż y c i a .  
Do nab y c ia  w  s k ł a d n i c a c h  fo tograficznych . 
W yczerpu jące katalogi I o p i s y  użycia  

bezpłatnie i

ERNST LEITZ,
Zakłady optyczne w W E T Z L A R .  
n i JENERALNA REPREZENTACJA: 
WARSZAWA, ul. Chmielna 47a/5.

KRWAWE WALKI W MADRYCIE.

0  d n iepam iętnych  czasów człowiek s ta ra ł sie 
tak  uk ładać n iek tó re  z dzikich zw ierząt i p taków , 
aby m ogły m u być pom ocne przy  łowach. C h iń ­
czycy wiec z powodzeniem  używ ają  korm oranów  
do połowu ryb. W  Polsce w pam ię tn ik ach  czy tam y 
n ieraz  o w ydrach , k tó re  swoim  panom  p rzynosiły  
z pod p rzy reb li k a rp ie  i szczupaki. W  średn ich  
w iekach kw itło  sokolnictw o, jako  osobna gałąź  
m yślistw a. K irg iz i znowu p o słu g u ją  s ie .p ew n y m  
ga tu n k iem  orłów  do polow ania na  lisy  niebieskie. 
Orzeł tak i, wzbiwszy sie w przestw orza, w yszukuje 
lisa , a następ n ie  rzuca sie n iego i zab ija . Po tem  
n astęp u ję  podział łupu. K irg iz  o trzym uje  cenną 
skórę, a orzeł mięso. Na zdjęciu  K irg iz , trz y m a ją ­
cy orła.

W osta tn ich  czasach szerzy sie w H iszpan ji 
w zas tra sza jący  sposób akcja  bezbożnicza. Spe­
c ja lne  sza jk i p o dpala ją  kościoły, ra b u ją c  je  przy- 
tem. K ato licy , którzy  dotychczas zachow yw ali sie 
raczej b iernie, obecnie u siłu ją  sie zorganizow ać, 
ale każde ich zebranie, uw ażają  koinuuizująee t łu ­
my... za prow okacje. To też na  zebran iach  tak ich  
przychodzi sta le  do krw aw ych bójek, gdyż kom u­
niści u s iłu ją  rozpędzić w iecujących katolików . 
Do tak ich  w łaśnie ubolew ania godnych w ypad­
ków (na zdjęciu) przyszło w czasie zeb ran ia  kato ­
lickiego w T eatro  de la Gomedia w M adrycie, 
gdzie dopiero policja groźbą użycia b roni rozpę­
dziła dem onstrantów .

K A Ż D Y  Ż Ą D A N Y  K O L O R  
P O D  G W A R A N C J Ą  N IE  5 I K O  D L I W Y  

PARF. d 'O R lC N T  W A H J2 A W A
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PRZEZ WIATR, 
ŚNIEG I MRÓZ.

Zęby m ożna 
kupić

-ale nie swoje 
własne!

Jakże  częstą przyczyną w ypadania zębów
jest kamień nazębny!

Kamień nazębny powstaje z soli wapiennych, bakterji i grzyb­
ków. Jeżeli nie zostanie on na czas usunięty, powoduje potem 
wypadanie zębów. W alczcie z tern niebezpieczeństwem przy 
pomocy Kalodontu, gdyż w Polsce jedynie ta pasta zawiera  
w ynaleziony przez Dr. Braeunlicha Sulforicinoleat, który 
usuwa kamień nazębny. W łaściwa metoda pielęgnowania 
zębów, to: dwa razy do roku poddać je oględzinom u le- 
karza-dentysty, dwa razy dziennie czys'cić je Kalodontem.

\ V V \ V  \
k a l o d  o  n j -

usuwa kamień nazębny
Widok z Małego Koziego Wierchu 

na Zamarła Turnię.

Zdjęciu
W. Paryskiego.

Na grani Małego Ko­
ziego Wierchu.

— Powoli, moi panow ie, ostrożnie... Nie lękajcie  
sie... już  w szystko będzie dobrze!

Zakonspirow ane, niepew ne spo jrzen ia  i ruchy  
niezgrabne, bałam utne . Z dym iącej m item  ciepłem  
św ietlicy , w iodą nas do ja k ie jś  w yziębionej, gołej 
izby, gdzie śn ieg  strzep n ię ty  z w iatrów ek i skopa­
ny  z butów  rozsypu je  sie sucho po podłodze i zgrzy­
ta  pod stąpnięciem . Z aaferow ane geby w ciąż kolo 
nas, ktoś chce nas rozcierać śniegiem , k toś inny 
pomóc nam  zdjąć worki...

— Ależ panow ie! — bronim y sie rozśm ieszeni 
i źli.

O g ląd a ją  n as  z pow ątpiew aniem , w ahająco. 
J e s t  wieczór, i sch ron isko  przy  P ięciu  S taw ach  
P o lsk ich . O strym  chrzęstem  przem arzn iętego  
śniegu sk rzyp ia ł nam  pod bu tam i okutem i w raki,, 
i w rogi m roźny w ia tr  uderzał w odsłon ięte  tw a­
rze. Szliśm y nap rzó d  w tężejącej m gle — gdy 
inni pom ykali chy łk iem  ku schronisku , zagrzebać 
sie w jego ratowmiezem cieple. W ia tr  w zdął sie 
ku rn iaw ą. P o la rn a  śnieżyca zw iązała m róz i mgłę. 
Z pod ściany, k tó re j n iedostępne zasypane  kom i­
ny  i oszklone lodem p ły ty , zaw isały  nad nam i 
w bezpośrednim  widoku — zaw róciliśm y. Zmogło 
nas p rzym ierze rozpalonego m rozu, zaw rotnej 
k u rn iaw y  i prześnieżonej m gły.

P a trz ą  n a  nas ze zdum ieniem  — ju ż  z podzi­
wem — gdy, odrzucając  dobre rady , pow racam y 
do w ygrzanej ja d a ln i i pop rostu  zam aw iam y ko­
lacje- Z aczynają wierzyć, zasy p u ją  n as  zbędnem i 
słow am i swego u zn an ia  i zapy tań , jeden  g ad a  
przez d rugiego , nie m ożem y sie opędzić, sy m p a ­
tycznej zresztą  życzliwości.
' Tak, to było dziś rano . W ia tr  nie zap rzesta ł ści­

gać sie z m rozem, ale p rzy n a jm n ie j przew iał 
m gły. Przez pow ietrze o trzech dziesią tkach  s topn i 
m rozu z trudem  przeciskały  sie słabe, drżące 
i p rzem arzłe  prom ien ie  słońca. Nic m ogliśm y d łu ­
żej czekać. Chłód poniósł nas żwawo na .Zaw rat.

Lotny śn ieg  czuw ał dookoła w oczekiw aniu pod­
róży w dolinę, g rom adził sie d la  nawisów, desek

Przełęcz Zawratu i szczyt Koziego Wierchu.

śn ieżnych  i. law in. A le w żlebie Z aw ratu  było 
względnie bezpiecznie. G óry p rzesuw ały  sie  po­
woli, w n ieu sta jący m  w ietrze i m rozie, w n ap ię ­
c iu  zimowego m arszu, w najostrzejszem  piękn ie  
zimy. Z adętą śniegiem  przełęcz (2158 m) leżała w 
słońcu. N ie pow inniśm y sie  obejść bez „zrobienia'" 
nowej drogi, bez rozw iązania p roblem u zimowego.

N ajbliższy oczekuje nas 
na  M a ł y m  K  o z i m 
W ierchu, sąsiedzie Z a­
w ra tu  od wschodu. W io­
dącą na jego czub O rlą 
Percią. — tj. dzisia j, gę­
sto  zasypaną śniegiem , 
g ran ią , z razu  n ie trudną , 
ale pod koniec dość u r ­
w istą  i bardzo olodzoną, 
na szczyt (2.234 m.). Ju ż  
zbliża sie zm ierzch sk ró ­
conego zimowego dnia. 
W ia tr  zwiewa czerwone 
słońce z w ierzchołków, w 
do linach  już  w ieje  c iem ­
nością.

G ran ią , k tó ra  rozdziela 
Golinę P u s tą  od D oliny 
pod Kołem , schodzim y 
n a  Przełęcz Schodki. — 
G ładko pokonyw am y 
s trom y teren , dotychczas 
zim ą dziewiczy. — N a 
Schodkach (ok. 2.070 m.) 
w chodzim y w ciemność. 

Mróz dosięga niepraw dopodobnego n asilen ia  — 
w ia tr w zbija czarną  czeluść doliny, zasian ia  n ie­
bo, znosi szare fale śniegu. Przez sfalow ane p ła ­
szczyzny D oliny  P ięciu  Staw ów  P olsk ich  idzie­
my naoślep do w ygodnego w ypoczynku. P rzed  
nocą p rzy b ijam y  do ośw ietlonej sali schroniska.

I. A. Szczepański.

SZCZĘŚCIE CZŁOWIEKA MA MA IMIĘ: JA CHCĘ.
Co m ów i o k a r ie r z e  Jan  B onnet, m ilion er  fran cu sk i.

Z nany  .francuski k ró l kauczuku, m ilio n er J a n  
B onnet opow iada w sw oich w spom nieniach  o cięż­
k iej drodze, ja k ą  przebył, zanim  został u lu b ień ­
cem  F o rtu n y , k ró lem  przem ysłu  kauczukow ego. ,

S iero ta , w ychow anek p rzy tu łk u  d la  dzieci, w 
14-tyui ro k u  życia opuszcza zakład. S przedaje  
dzienniki, p iosenki, zabaw ki. P óźn iej .jest ag en ­
tem  s p r z e d a ż y  ro ­
werów, akw izytorem  c- 
głoszeniow ym . P ra c u je  
w ytrw ale, oszczędza, od­
k ład a  część zarobków .

M łodzieniec w ieczora­
mi zdobywa wiedze, po­
znaje  k ilk a  jeżyków . —
J e s t p rzygotow any do 
powodzenia. J e s t  skrom ­
ny., trzeźw y, przyzw oi­
cie ub ran y . .Jedna sobie 
szacunek i zau fan ie  
przełożonych. D rogą 
w ytrw ałe j oszczędności 
dochodzi do skrom nego 
k ap ita lik u , k tó ry  po­
zwała m u p rzeprow a­
dzać in te resy  na w łasną 
reke.

W tym  czasie zw raca 
uw agę n a  coraz bardzie j 
rozw ija jący  sie prze­
m ysł sam ochodowy. P o d ­
chw ytu je  ideę, że w ięk­
szym in teresem  byłaby

eksp loatac ja  kauczuku. Z aw iązuje tow arzystw o, 
nabyw a w ielkie te reny  n a  Borneo. P rzem ysł k a u ­
czukowy rozw ija sie w szybkiein tem pie, a B un­
u e l zaczyna opanow yw ać ten m łody podówczas 
przem ysł. M ajątek  jego rośnie. Po k ilkunastu  la ­
tach w y trw ałe j p racy  B onnet dochodzi do fo r tu ­
ny wielom.il jonow ej.

M otyw em  jego ra d  d la  m łodego pokolenia je s t: 
p racu j w ytrw ale , bądź śm iały , przedsiębiorczy, 
sk rom ny w w ydatkach , oszczędzaj, — bo bez 

oszczędności d roga  do m a ją tk u  je s t zam ­
kn ięta . N ależałoby w drożyć te  proste ha- 

s la  w um ysłu  ludzi, k tó ­
rzy  m a ją  jeszcze praw o 
dążyć do zrobienia cze­
goś w życiu, którzy 
chcą się w ydostać z 
szeregu i dorobić się.

Tych w szystkich jed ­
nak. k tó ry m  będziem y 
dalszych rad udzielali, 
należałoby zapy tać 
przed e wszy st k i em : ile
masz odłożonych p ien ię ­
dzy w PKO? Bez tego 
początku, k tó ry  znam io­
nuje  wolę i c h a ra k te r  
człowieka, nie może być 
mowy o w kroczeniu na 
drogę do dorobku życio­
wego. *

Od tego trzeba  zacząć.
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ffsz propagando- 
1, obrazujący rze­
wny u /y z y s k ,  u- 
awiany p rze z  p o ­

pów .

WALKA Z BOGIEM W SOWIETACH

■te—

L - m m J

k
M uzeum antyre/igijne, w  daw nym  soborze  

na placu Isa k ie w sk im  w  Leningradzie. Zadaniem  
tego muzeum, zre sz tą  beznadziejnem , j e s t  sącze­
nie ja d u  bezbożności i n iew iary w  społeczeństw o

rosy jsk ie .

glosil go św iętym  za to, że ciało 
jego przez .'KIO la t zachować m ia ­
ło cudow ną świeżość, m iękkość 
i urodę. Św ięty był u b ran y  w bo­
ga te  szaty  i ty lk o .je d n a  ręk a  z 
nich w ystaw ała, a  n ik t nie śm iał 
go dotknąć bez wiedzy synodu 
pod grozą k a ry  boskiej. My ro ­
zebraliśm y św iętego do n a g a  i 
w idzim y, że on nie tak i p iękny 
an i św ięty  (śm iech), p rzen ieśli­
śm y go tu  i czekam y n a  cud i k a ­
rę  boską — ale i to nie p rzycho­
dzi (śmiech). A to d ru g ie  m uruje, 
to c ia ła  k siążą t ta ta rsk ich , k tó ­
rzy  są  chyba „św iętym i chiński- 
m i“ (śmiech), a mimo to m a ją  tę 
sam ą „świeżość" ciała po 400 la ­
lach..." itd., itd. trw a  przez godzi­
nę urozm aicony jadow itym  do­
wcipem  pokaz tych  cudacznych 
eksponatów . Z w ątpienie sączy się 
ja k  tru c izn a  w osłabłe przez w al­
kę z ciężkiem  życiem dusze. 
Chłop z prow incji, k tórego  do­

m orośli „bezbożnicy" raczej i r y ­
tow ali, wchodzili do sław nej 

św iątyn i, m yśląc chytrze , że 
oszuka bolszewików, i w est­

chn ie  ty lko  u k rad k iem  do 
ikon. P ro p ag an d a  chw yta 
go jed n ak  w pu łapkę  cie­

kawości. D usza jego roz- 
dw aja  się, u sta  śm ieją 

się coraz głośniej z 
dowcipu przew odni­

ków, a — wzrok od­
w raca się w styd li­
wie, od w ielkich, 

sm utnych  oczu 
siw iu tk ich , bro­

datych  św ię­
tych, p a trz ą ­
cych z ob ra­
zów.

(Krak.).

W , byłej sto licy  carów , dzisiejszym  Leningradzie, n ieda­
leko ściśniętej g ran itow ym  kory tem  Newy, n a  p lacu  ongiś 
Isakiew skim , dziś M ajorow a (!), stoi olbrzym i gm ach soboru, 
najw iększego w P e te rsb u rg u , a  na jp iękn iejszego  w całej R osji. 
P iękno tego gm achu podnosi jeszcze bogactwo bromzów i m a r­
murów, z jak ich  w ykonano w szystkie frag m en ty  ozdobne i zło­
to kopuł.

N ajw iększa z nich cen tra ln a , świeci n iby d ru g ie  słońce nad 
gran itow em  m iastem . W nętrze św ią tyn i jeszcze bogatsze, w yło­
żone cale  n iem al m ozaiką, bronzem  ii m alachitem , łączy w sobie 
w sposób n iespo tykany  su row ą pow agę cerkiew nego zdobnic­
twa, ze sz lachetną  fo rm ą neoklasycznej a rch itek tu ry . Sobór ten 
zaczęty przez K a ta rzy n ę  I l-g ą  przez R inaldiego, został p rze­
budow any i wykończony ostatecznie w edług planów  M onferaua 
w roku 18.58. Ta przebudow a trw a ła  la t 40, a kosztow ała 23 m i­
ljonów ru b li zlotem. Bolszewicy p ro jek tow ali zburzenie  soboru, 
m otyw ując to zapadaniem  się k ładzionych na  tysiącach  pni dę­
bowych fundam entów . P rzem ógł jednak  rozsądek i czaru jące  
piękno soboru, czyniące zeń n a jb ard z ie j a rty s ty czn ą  a trak c ję  
m iasta . Sobór został — podobno na la t 300 — ale w ygnano zeń 
Boga, choć zostały  m alow idła i m ozajki, choć błyszczą dum nie 
pozłociste „carskie w zrota", choć naw et krzyży nie tknięto .

T ylko w to tehuące m ajesta ty czn ą  pow agą w nętrze wyprowa­
dzono zbiór przew ażnie dziwacznych, p rym ityw nych , rów nie 
nieestetycznych, ja k  prow izorycznych eksponatów  „A ntyreli- 
gijinego M uzeum", na  k tóre  zam ieniono na jp ięk n ie jszą  cerkiew7 
praw osław ia.

Idziem y oglądnąć to „muzeum ". P rzy  w ejściu kasa, a  za 
drzw iam i, ju ż  w sam ej cerkw i, „bufet" z kw asam i, w odam i i p a ­
pierosam i. Publiczność dość liczna g ru p u je  się dookoła przew od­
ników, bardzo w ym ow nych i specja ln ie  w yszkolonych. W szyscy 
m a ją  czapki na głowie. Zdjęcie kapelusza źle je s t w idziane i na 
tak i wyskok pozw alają sobie chyba cudzoziemcy. N ajw iększy 
tłu m  ciśnie się w sam ym  środku  soboru, gdzie ze szczytu n a j­
wyższego bębna kopuły zw isa d ługie  na 90 m etrów , a zatem  n a j ­
większe i>od słońcem  w ahadło  F o ucau lt‘a. O lbrzym ia k u la  w a­
had ła , zaopatrzona w długi rylec, k reśli bez przerw y szerokie 
łuk i — a  ry lec  p rzesuw ając się  nad o lbrzym ią, zaopatrzoną 
w przedziałkę tarczę w skazuje n a  n ie j zm ianę kątów  odchylenia 
w ahad ła  — zjaw isko spow odow ane ruchem, ku li ziem skiej. M on­
s tru a ln a  ta  m ach ina, dzięki sw ym  rozm iarom  pozwala na  efek­
tow ną obserw ację w ciągu  p a ru  m inu t skutków  o b ro tu  ziemi. 
„Zegar, k tó rym  m ierzym y działalność w szechśw iata" -— o b ja ­
śn ia  prosto i dum nie przew odnik. Obok zaraz znajd u jący  się 
ruchom y model system u słonecznego dem onstru je  obrót ziemi 
dookoła słońca i koło w łasnej osi, a nad tą  m in ia tu ro w ą  k u lką  
ziem ską wisi znowu w ahadełko Fouleaultfa, k tórego ig iełka 
ry su je  n a  n iej te sam e odchylenia, jak ie  obserw uje się na  ol­
brzym im  o ryg inale . „Patrzc ie , jak  to prosto  — mówi z iron ją  
przew odnik — genjusz ludzki dobrał się do „ta jem nic  boskich". 
Ozy uw ierzycie tow arzysze, że ta  ziem ia, k tó re j ruch  tu  m ie­
rzym y, k tó ra  la ta  ja k  bąk dookoła ją d ra  system u, je s t n a p ra ­
wdę tą  jed y n ą  p lanetą , k tó rą  opiekuje się is to ta  ta k  potężna, 
ja k  „chrześcijańsk i Bóg"? W ięc albo ten kręcący b ry łk ą  ziemi 
Bóg je s t jak im ś m ałym  bożkiem, skoro może się  zajm ow ać ty l­
ko sw ą zabaw ką („igruszkoj"), albo też n iep raw dą  jest, że opie­
kuje się' specja ln ie  tą  ziem ią i w am i, moi tow arzysze, n iep raw d ą  
jest, że zna w as po im ien iu  i ojcostw ie i liczy n a  palcach w a­
sze grzechy"... I już  tak  dalej c iągn ie  się ten najdziw niejszy  
w ykład astronom ji bezbożnej — któ ra  podkopuje podstaw y re- 
i ig . i i  w śród nieprzygotow anych na taki a tak  dusz. „Z Bogiem

M odlący się chłop 
rosy jsk i.

Burzenie cerkw i.

zała tw iliśm y się, tow arzysze, chodźm y 
do jego  m in istrów " — ośw iadcza w re­
szcie przew odnik, c iągnąc grom adę ku 
kam iennym  cokołom, gdzie pod szkla- 
nem i pudlam i leżą dwie m um je. Jed n a  
z nich całkiem  naga, zeschnięta, sczer­
niała, z n ad p su tą  tw arzą  i jed y n ą  do­
brze zachow aną ręką  — robi n iesam o­
wite w prost w rażenie. „To ciało  — „re­
likw ia", ja k  m ów ią popy — św iętego 
Joach im a Czerndhowskiego. Synod o-



Wszystkie eksponaty To- 
warzystwa Przyjaciół 

Nauk w Wilnie.

n  a s s a n o  
L e o n a r d o  

r  (szkoła wenecka): 
„Złożenie Chrystusa 

do urobu".

Stanisław Wyspiański: ,  Pór tret 
damy", malowany w 1895 roku 

w Paryiu.
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Pamiątki po 
M ickiewiczu.

lala uliczka tuż nad brzegiem rzeki 
W ilji...

W śród płotów, n ie s ta ra n n ie  m alow a­
nych klejow ą farbą , za składem  bali, 
k tórych  m a g is tra t używ a do reg u lac ji 
rzeki, wznosi sie szary  jednopiętrow y 
dom, o oknach szczelnie zasłoniętych 
żółtemi storam i. Gdy w ejdziem y poza 
bram ę ogrodu, zobaczym y na legarach  
poukładane i na  deszczu, czy śn iegu  
m oknące, mosiężne lu fy  dział, a na 
drzw iach napis in fo rm acy jn y : M u­
zeum.

To na jm n ie j znane m uzeum  polskie, to m uzeum  
którego h is to rja  je s t na jdziw nie jszą  z h is to rji 
w szystkich muzeów pod słońcem...

Ten szary  gm ach to przedziw na sk a rb n ica  p a ­
m iątek  i dzieł sztuk, k tó rych  by się nie pow sty­
dziła ani N ational G allerie, an i Louvre. — H isto ­
r ja  m uzeum  je s t tak a : Gdy po zam knięciu  przez 
rząd ro sy jsk i w roku  1865 W ileńsk iej K om isji A r­
cheologicznej zbiory je j rozproszone zostały, 
a polski św iat naukow y pozostał bez odpow ied­
niej siedziby, postanow iono zorganizow ać się po­
nownie. W czterdzieści la t później, bo w c. 1906 
dzięki usiłow aniom  A. Parczew skiego, M ontw iłła 
Zahorskiego pow staje  W ileńskie Two P rzy jac ió ł 
N auk, uprzednio  bez Siedziby s ta łe j, a następnie , 
dzięki ofiarności J- hr. Przeździeckiego i H. Ł ę­
skiego we w łasnym  gm achu  przy ul. Lelewela... 
Dziś to już nie ty lko  m uzeum  o 52.859 zbiorach 
i b ib ljo tecę o 80.000 tom ach, lecz i p laców ka n a u ­
kowa, zw iązana z w szystkiem  i ośrodkam i w ie­
dzy na globie ziem skim .

Dziw na jed n ak  rzecz, że bezcenne zbiory, jak  
i sam e m uzeum  je s t nie ty lko  m ało znane poza 
g ran icam i W ilna, ale i w niem sam em . O tw arte, 
dla skąpych  zasobów na u trzym yw an ie  persone­
lu, jed y n ie  dwa razy  w tygo d n iu  (po dwie go 
dżiny) posiada n ieznane sk a rb y  m ala rs tw a  obcego 
jak  i polskiego, oraz cały re lik w ią rzy k  pam iątek  
po M ickiewiczu, K onarsk im , Kościuszce, N apoleo­
nie i po m inionych, a drogich  sercu każdego P o ­
laka czasach. — W dziale m a la rs tw a  obcego spo­
tykam y  tak ie  p łó tn a  jak : św. U rszulę, B artło m ie ­
ja  S p ra n g e ra  (1546—1615), k tórego  dziełam i, a  w ła­
ściwie jednem  jedynem , chełpić się zwykł W iedeń, 
szkołę wenecką rep rezen tu je  n ad er cenny da Bos- 
sano, a p racę Joach im a B ueeh lera  (1530—1576) re ­
prezen tu je  tu obraz za ty tu łow any  „N a ta rg u “.

Salę m alarstw a  polskiego rep rezen tu ją  p o rtre ­
ty  R ustem a Ja n a , ba ta  li s tyk  a  A. Orłow skiego, no 
i z epoki nowej zupełnie n ieznany  p o r tre t  dam y, 
m alow any przez St, W yspiańsk iego  z czasów pa­
ryskich.

Szczególnie bogaty  je s t
ków x v t ii i x r x .

dzia ł m in ia tu r  z wie-

M inąw szy salę m a la rs tw a  w chodzim y do relik - 
w iarzyku  narodowego. — S a la  zbroić, przecho­
w yw anych po cichych dw orach i tych, k tó re  po 
k u rh an ach  i m ogiłach w ydobyw ano, mieści w so­
bie pam ią tk i z epoki panow an ia  króla S ta n i­
sław a i w dwu gab lo tach  zbiory N apoleońskie i 
K ościuszkow skie. — Z n ajd u jem y  tam  pierścionki 
rzeźbione z podków  X. Józefa, jego podpisy jako  
m in is tra  w ojny, nom inacje  i pieczęci. D ruga  g a ­
b lo tka  to g ab lo tka  odw rotu  w ielk iej a rm ji w roku 
1812. Guzy i num ery  pułkow e, o rły  z kasków  i e- 
po lcty  oficerskie, krzyże legji honorow ej, w łasno­
ręcznie przez cesarza p rzy p in an e  i kule a rm a tn ie  
i puklerze k irasjersk ie ...

A tam  dalej, to sa la  poświęcona w ileńskim  i ko­
w ieńskim  czasom wieszcza Adama-

Jego  sto lik  nauczycielsk i i krzesło, jego ser- 
w an tk a  i drobiazgi. Nie św ietn ie coś m usiało  dziać 
się poecie, gdyż sp rzę ty  i bibelociki bardzo są 
skrom ne. N a k artc lu szkach  zżólkłego p ap ie ru  od­
czy tu jem y zblakły  nap is: „R om antyczność“. Coś 
tam  pod tem  bardzo n ieczyteln ie naskrobano , pod­
kreślono i ze sto razy  popraw iano...

„S łuchaj dzieweczko. Ona nie słucha,..“
N otatk i jak ie ś  gospodarsk ie  pana A dam a i k il­

ka k a r t w izytow ych. J e s t  i k a rtk a  w izytow a mó­
w iąca o ty tu łach  p rofesorsk ich  z P aryża . J e s t  i 
sp in e t stary.-.

K to  wie, może zasłuchany  w jego mosiądzowe 
dźwięki, m arzy ł m łody profesorek  o nieczułem  
sercu  pani P u ttk am ero w ej — Któż to dziś zga­
dnie?

A le  id źm y d a le j.
W m ałej gablotce, dwie m in ja tu rk i, nieco listów  

i jak ie ś  kw iaty  zasuszone. Ten p an  w berecie o n ie­
sfo rnej blond czuprynie, lo K onarski. U śm iecha 
się tak jakoś sm utno, jak  gdyby przew idyw ał 
śm ierć  w trag icznej walce. — T am  dale j to 63 
rok. S z tandary , pistonów ki, trochę  dokum entów  
i pieczęci rządu narodow ego, odnalezione w roku 
zeszłym w m urze kościoła B ernardynów . W czasie 
rem ontu  kościoła n a tra fio n o  n a  sk ry tkę . Tam  zaś 
leżały  pieczęcie.

Rustem Jan (1770—1835) „Autoportret".

W iele, wiele jeszcze ta jem n ic  k ry ją  s ta re  m u ry  
W ilna.

W dolnych salach  nagrom adzono zbiory  p ra h i­
storyczne- W  zaszklonych szafach w idn ie ją  k o lek ­
cje k am iennych  toporków , bronzow ych ozdób 
i mieczów z czasów bardzo m łodych te j ziemi...

Zbioram i tego najm n ie j znanego muzeum  opie­
ku je  się k ilku  ludzi, o fia rn e j i w ielk iej p racy . 
Nad ułożeniem  ich p racu je  dnie n ieraz  całe p. 
M. B renszta jn , wiek i h is to rję  każdego z obrazów 
zna i ok reśla  p. H oppen, a. ja k  dobry  duch, co 
od zła te  re lik w je  uchron ił, zachodzi do gm achu 
p. dr. Uziębło, patrząc, czy i rycersk ie  zbroice tak  
posiw iały  z wiekiem , ja k  ich opiekun...

M uzeum  Tow arzystw a N auk w W iln ie  nie lada 
m a .zadanie. Ze szpargałów , k a r t w ypłow iałych 
i zbroić zardzew iałych, ma uzupełnić lukam i i b łę ­
dam i niekiedy św iecącą h is to rję  te j ziemi.

A czasy ciężkie są, dochody m uzeum  skąpe i lu ­
dzie coraz to m niej in te re su ją  się- sw oją  i obcą 
przeszłością, traw ien i gorączką d n ia  przyszłego. 
Mimo jednak  p iętrzących  się  trudności, muzeum 
rośn ie  i p racu je  owocnie.

K toś do zbiorów o fia ru je  ja k iś  cenny  przedm io- 
cik, to znów jak aś  wycieczka muzeum  odwiedzi.

Do późna n ie raz  św iecą się  okna w pracow niach  
m uzealnych.. To jego dobre duchy opiekuńcze nad 
fo lja łem  ozy obrazem  ślęczą, by po tom nym  p rze­
kazać dorobek m inionych stuleci.

Feliks Dangel (W ilno).
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„W GÓRY, W GÓRY, MIŁY BRACIE...!4

produkowanych na podstawie 
zgłoszonego w Ame­

ryce do patentu
sposobu wytwarzania. $

„OLLA”
PREZERWATYWĄ

N o  1 2 2 5 .

IVA OKRĘCIE.

PASAŻER: Kiedyż przestanie się drzeć ta przeklęta  
syrena?!

M A R Y N A R Z : Za chwileczkę: właśnie spuszczają na 
morze ostatnią łódź ratunkową!...

„ZNAWCA44.

— Szkoda, że nie zabrałaś wielbłąda do noszenia twoich rzeczy!
— A le i zapewniam Cię ie  osioł zupełnie wystarczy...

ŚWIĘTA NA IIALI.

— Jeżeli się natychmiast nie poddasz, 
wykręcę ci noyę!

— Proszę bardzo; ty trzymasz przecież 
twoją własną...

SZCZĘŚLIW Y .
— Co robi te raz  Bęcw alski?
— Nic; p ryw atyzu je .
— O żenił siej?
— N ie; je s t da le j kaw alerem .
— Że też jeden  człowiek m usi 

w szystko mieć...
ZEM STA.

W m ałem  m iasteczku  ap tek a rz  u- 
skarża  sie na  złe in teresy .

— Czyż w m ieście niem a cho­
rych? — p y ta  jeden z obecnych.

— C horych je s t dość, ale poróżni­
łem sie  z. lekarzem , k tó ry  od tego 
czasu zap isu je  chorym  ty lko  mleko 
i świeże powietrze.

CZYN ROZPACZY.
— J a k  sobie to w ytłum aczyć, że obecnie wieeej 

ludzi sie żeni, ja k  daw niej?
— Tem, że dzisia j sa ludzie już  na wszystko 

zdecydowani...

PR A W D Z IW Y  POW ÓD.
— Podobno s ta l sie pan  jaroszem ?
— T ak; po pierw sze; m ój p rzy jac ie l otw orzył 

sk lep  z ja rz y n a m i; po d rug ie : już  nam  żaden rze- 
aniik n ie  chce kredytow ać.

— Tylko czy te meble są naprawdę antyczne?
— Za to ręczy nazwa naszej firm y; wyrabiamy tylko  

antyczne meble.

„SŁABA“ GŁOWA. HUM OR SO W IE C K I.
Żołnierz czerw onej a rm ji M ichał 

p y ta  swego przełożonego Iw an a:
— Pow iedzcie 'tow 'arzyszu, co to 

je s t ja sk in ia  gry?
— Ja sk in ia  g ry  — tłum aczy 

Iw an  — to budynek, w k tó rym  bez 
żadnej rew olucji b u rżu je  zam ien ia­
ją  sią w p ro le ta rju szy .

N IE PO R O Z U M IE N IE .
— W yobraź sobie, k u ch ark a  p rzy ­

paliła  pieczeń i pow iedziała, że je ­
den pocałunek  ciebie udobrucha.

— W  tak im  raz ie  zaw ołaj ją  tu.

— Ja się upijani jednym  kieliszkiem...
— Niemożliwe!
— Naprawdę; dwudziestym piątym,..

SĄ I TACY.

M ALARZ: Niech sobie pan wyobrazi, 
że są durnie, którym się moje obrazy nie 
podobają!

K R Y T Y K : Niech się pan pocieszy, są 
także durnie, którym  się podobają... — Niechno pan tak ie  stanie do oyonka !...

PR A W D Z IW Y  P R Z Y JA C IE L .
— Możesz m i pożyczyć sto  złotych?
— M ógłbym , ale  nie pożyczę ci.
— To ta k i z ciebie p rzy jaciel?!
— Nie chce, żeby m ój p rzy jac ie l 

popadł w długi.

OMYŁKA.
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\ KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ ♦

»FLORJANKA«
Spółka Akcyjna w K rakow ie  

zaw iera  na najkorzystn iejszych  w arunkach  u b ezp ieczen ia  
od pożaru, pioruna i eksplozji, 
od gradobicia,
od kradzieży z włamaniem i rabunku, 
od następstw wypadków,
od odpowiedzialności cywilnej m
i samochodów od szkód.

Informacji udzielają i przyjmują zgłoszenia:
DYREKCJA: K raków , ul. B asztow a 7.

O D D Z I A Ł Y :  W arszaw a, pl. Trzech K rzyży 8. Lwów, ul. 3-go Maja 16. 
Łódź. ul. Piotrkowska 99. P oznań, ul. 3-go Maja 6. K atow ice, ul. Poprzeczna 2.

Reprezentacje i Ajencje we wszystkich większych miejscowościach Państwa Polskiego.

P E Ł N O  W P Ł A C O N Y  
KAPITAŁ ZAKŁADOWY ZŁ. 2,500.000-— i

[■ *  i

GDZIE
„YETO 6 6

TAM NI EMA
NIEBEZPIECZEŃSTWA

Z A K A Ż E Ń !

W domu i w szkole czę­
ste są wypadki zranienia 
się. K ilka kropel „Veto“ 
dezynfekuje ranę i przy­
śpiesza proces łatwego 

gojenia.

— Jak się panu wiedzie?
— Dziękuję, bank mnie postaw ił na nogi.
— Otrzymał pan nowy kredyt?
— Nie, ale zastawiłem auto...

Za rozw iązanie pow yższych dw u zadań, re d a k ­
cja „Św iatow ida" przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierw sza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia — pre­

numerata miesięczna „Światowida".
R ozw iązania należy nadsy łać  najpóźn iej do dnia 

22 kw ietn ia  1933 r. w raz załączonym  kuponem .

Trafne rozwiązanie zagadek  
z Nr. 13 nadesłali:

•Stan. M azan, W id e lk a ; M. W aksm undzka Ja s ło ;  M. C za j­
kow ska, W arszaw a; T. W ołek, K atow ice; K az. M irow ski, K a ­
tow ice, Br. Ber c/.a, W ęgrów : O. Szym onowie/., Lwów; W. 
Cyganowa:, W ieczysta ; Z. C egie lska, P o zn ań ; M. M azan, 
K raków ! E. Brzozow ska, W arszaw a; L. B orońsk i, K rak ó w ; 
M. W olska, L ublin ; H. C zaplinn . P oznań ; W ład . G ajow a, 
Poznań; Z. T ie tz , W arszaw a; A. B ochriiak, T a rn o b rzeg ;

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

Prenum erata kw artalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w  Warszawie: Krakowskie Przedm. 9. Tel. 551-90'i  551-91. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 110.725.

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu .80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie Ł złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“ ) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Wydawca i naczelny redaktor:
M A R J A N D Ą B R O W S K I

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 

pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.

N A J P E W N I E J S Z Y  
ŚRODEK DEZYNFEKCYJNY.

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  d r o g e r j a c h  i p e r f u m e r i a c h .

REBUS.

ro posiada podręc: 
apteczkę, a w niej 
p i e r w s z e  m miej 

środek „Veto“ .

W fabrykach i war­
sztatach „Veto“ oddaje 
nieocenione usługi. — 
Nie plami, nie piecze, 
nie niszczy bielizny.

LOGOGRYF WIELKANOCNY.
(Ułoż. „Junona“, czł. Warsz. KI. Szar.).

N a wieżycy b iją  daw any
trzecie P ań sk ie  zm artw ychw stan ie!
Stół św iąteczny zastaw iony, 
w net ju ż  zacznie się śn iadanie .
Mnóstwo piątych, szynka, prosię, 
chrzan , m ajonez i szesnaste, 
ja k a ś  pieczeń w ostrym  sosie, 
torty,' ósme i czternaste.
W  przedpokoju słychać czwarty 
i brzm ią szóstem czyjeś drugie;
Dziadzio w krześle swem rozparty  
gładzi w nuczki, w łosy, długie!
To rodzina i piętnaści 
przyszli ja jk iem  się dwanaście!
Dziś dziesiąte św ięto przecie 
i radosne, bo na  świecie, 
jedenasta w iosna m iła 
kw iaty  wkoło rozrzuciła, 
i trzynaście słońca morze 
na św ia t cały  i przestw orze!
Mknie m otyli ró j sk rzy d la ty  
w śród wesołej p taszą t piosnki, 
a w krąg  pachną pierw sze kw iaty : 
bzy, dziewiąte i p ierw iosnki, 
r  radości hym n najszczerszy 
rzuca w niebo w iosna m łoda, 
bowiem już  z zimowej pierwszej 
wyzwoliła się przyroda.
Ludzie cieszą się i śm ieją, 
gardząc złem  tak  uprzykszonein, 
a pod siódmym w raz z nadzie ją  
siedzi szczęście przyczajone.

Objaśnienie: W  m iejsce liczb należy w staw ić
odpow iednie siedm ioldterow e w yrazy, złożone 
z podanych niżej sy lab : P ionow y rząd  środko­
wy da rozw iązanie.

Sylaby: bas — ce — chy —cle — dzie — dzwo — 
giem  — gło — jo — ki — ki — kie — kieł — 
kow — la — lern — li — lić — lo — ła — m a — 
mi — na — nek — .nie — pi — pro — roz — 
s a  — san  — san  — se — sitru — sząc — śm ie — 
we — wiel — wo — zie — zna.

Również w podróży i na 
wycieczkach nie trudno 
o skaleczenie. Miej więc 
zawsze „Veto” przy sobie!

Przy uprawianiu sportów 
często zachodzi koniecz­
ność szybkiego dezynfe­
kowania ran. — Każdy 
sportowiec oceni usługi 
środka dezynfekcyjnego 

„Veto“ .

W ł. M ilianow icz, Ja ro s ła w  (zł. 20.—); L . N ieczu ja -Ih n a to w icz , 
G dyn ia ; J .  Ja n czew sk i, W ilno; T. B u rtan , K raków : B r. Ra 
m ultow icz, Jeżó w ; Z. M ikow ska, W aj-szaw a; S t. M ikow gka, 
W arszaw a; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; J .  M akie lanka, Nowa 
W ieś, SI.; A . L oeglerow a, Lw ów ; A. Sw ilkow ska, Lwów: 
N. K az. K ozłow ski, W arszaw a; W ł. P o ch m arsk i, Lwów; M. 
N iek raszów na, W ilno; M. Sow iński, W arszaw a; Z. P taszy n  
ska, O św ięcim ; B. Sow ińska. W arszaw a; inż. A. S zu k sta , 
W arszaw a; Z. B aczyńska , K atu sz ; H . Z adarnow gki, D ubno; 
W . T yblew ski, P oznań ; A. Borow icz, P oznań ; J .  T yblew ska, 
P oznań ; H. M azanów na. W idelka.; M. Ja g u s iń sk i, Kraków-: 
„ W iln ia n in ” , D ubno; I r .  C zej-kiew iezów na, T oruń ; M a rja  
K alick a , M aków  P o d h a lań sk i (zł. 10.—): T. Z ocherow a, J a ­
w orzno; „ E lce” , W arsz aw a; Ja w n u ta , S łon im ; Cz. Kozłow 
ski, W arszaw a; F r. W iśn iew ski, W arszaw a; „ A b itu r je n t” , 
Lwów; M. S tru b e !, W arszaw a; K az. L ilpop, W arszaw a; Z. 
P ie ra c k i, W ilno ; J .  W iew iórow ska, W aj-szaw a; J .  M aziarz, 
O zorków; „ N iu n ia ” , R zeszów : W ł. T erleck i, Lw ów ; d r  H . 

' O pielińska , Ś roda ; W. O rlof, C zern ica; L. L enartow sk i, Po 
zn ań ; W. T ęczyńgka, B ia ły s to k ; ks. L eopald  K lem entow ski, 
T a rn o p o l; inż. J .  M odrzejew ski, L u b lin ; L udka M areiaków - 
na, R adym no (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida”  od 1 
m aja  do SI m a ja  b. r .) ; J u l j a n  N ow ak, K rak ó w : J .  Nowa- 
kow a. K raków ; W. S tr ib ru y , K atow ice; A. O jd an a , W ęgrów ; 
W . K orty lew iez , P oznań ; W . K o rty  lew iczow a. P oznań ; 
„.Totet” ; J .  .Tanyst, bódź; J .  S tefańczyk , P ab jan ice .

W losow aniu  o n ag rodę los p ad ł na pp. W ł. M ilianow icza, 
Ja ro s ła w  (zł. 20.—). M arję  K alick ą , M aków P o dhalańsk i 
(zł. 10.—) i Ludkę M arciaków ną, R adym no (p j-enum erata  
m iesięczna „ św ia to w id a ” ).

R e d ak c ja  „Ś w ia to w id a’’ nag ro d y  p ien iężne p rzesz łe  n ie ­
baw em .

Rozwiązanie z Nr. 13.
SZARADY: G orączka z ło ta  c ią g n ie  do b łota. 
REBIJS: S traszne rozm iary k a ta stro fy  żyw io­

łow ej w K alifornji.

POPRAWA.

55la wlasćuy:

Jamiętcącie:

TRILYSIN - Jedyny biologiczny środek wzmacniający 
włosy. — Łupież znika. Wypadanie włosów ustaje. 

Włosy odrastają!

Dla jC&U}:
EU KU TO L 6 -  krem 
biologiczny —  ożywia 
naskórek, czyni skórą 
elastyczną, nadaje jej 
jedwabistą miąkkość 
i chroni od szkodliwych 
wpływów atmosferycz­

nych.
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Portret ambasadora Stanisława Patk■

Portret redaktora K. Wrzosa.

WYSTAWA PRAG STEFANA NORBLINA.

Portret p. J .

Stefan Norblin obok swego autoportretu

I V  to og lądał wystawo, p rac  S te fan a  N orblin  a 
w Zachęcie w arszaw skiej, tem u an i n a  chw ilę nie 
przyszło do głowy, iż są  to  dzieła sam ouka. S te ­
fan  N orblin  ukończył A kadem jo handlow ą w A n­
tw erp ii i  jednocześnie ta m  urządził p ierw szą w y­
staw ę .swoich p rac  m alarsk ich , bez ukończenia ja ­
kichkolw iek stud jów  m alarsk ich . D ziałalność m a­
la rsk a  S te fan a  N orb lin a  ro zb ija  się  ma dw a dzia­
ły : .sztuka hand low a (afisze, ilu s trac je , okładki 
itp., o raz  p o rtre t. O sta tn ia  jego w y staw a  w Z a­
chęcie — to praw ie  w yłącznie p o rtre ty . N orblin  
m alu je  je  „ s ta rą  szkołą", a le  tak , że s to ją c  przed 
p o rtre tem  jego pędzla m a  się ochotę poddać rękę  
osobie po rtre tow anej. P rzy  całej jego  „elegancji1" 
w fak tu rze , N orb lin  pierw szorzędnie od tw arza  ce­
chy psychiczne m odelu i d latego, m im o „starego  
sty lu", którego, N orb lin  w cale się nie w stydzi, p o r­
tre ty  jego są praw dziw em i dziełam i sztuk i, m ło­
de ta len tem  i n iew yglądające  w cale „staro" obok 
m alarstw a nowoczesnego. N orb lin  lu b i czasam i, 
w p o rtre tach  kobiecych, troszkę stylizow ać, co już 
je s t w pływ em  d ru g ie j połowy jego  ta len tu , „sztu­
ki handlow ej"- W  tej d ru g ie j dziedzinie żywego 
ta len tu  „elegancja" dom inuje  n a  całej lin ji, ale 
n ie  ta  w ygładzana, cuk ierkow ata , lecz ek sp resy j­
na, p ierw szorzędna przedew szystk iem  w rysu n k u , 
w k tó rym  N orblin  je s t m istrzem . W  obecnej w y­
staw ie sp ec ja ln ie  zw racają  uw agę p o rtre ty : am ­
basadora S t. P a tk a  (o sta tn ia  jeg o  praca), dyr. A. 
Szyfm ana, red a k to ra  K. W. i p ian is ty  p. J a s iń ­
skiego.

S te fan  N orblin  je s t postacią popularną na bru 
ku w arszaw skim . Cechuje go również i w życiu 
„elegancja", rów nież ja k  i na obrazach „nie en 
k ierkow ata". Ma „sznyt" angielsk i i może nosić 
wszystko, co n a  siebie włoży. N ależy do ludzi 
„przyjem nych", t. j. tak ich , k tó rych  wszyscy lubią. 
W  życiu je s t p ro sty , bez p a to su  artystycznego , 
nie pozuje. L ubi pracow ać, lub i żyć, lubi sporty . 
O statn iego la ta  sześć tygodn i spędził w kajak u  
i sp ły n ą ł do W arszaw y z jez io ra  Narodź, p row a­
dząc życie koczownicze, ja k  bohaterzy  opowieści 
Londona. P rzep ad a  za życiem „na łon ie  n a tu ry "  
w dosłownem  tego słow a znaczeniu. P o  powrocie 
z jez io ra  N arocz w yglądał n a  włóczęgę z brzegów 
Y u kata riu , w trzy  ty g odn ie  później; we frak u , ro ­
bił w rażenie świeżo przybyłego z L ondynu A n­
g lika. O kreślić go m ożna w dwóch słow ach: „by­
czy chłop", pozatem  — dobry handlow iec, szczery 
ta len t. P rzep raszam  go za „prywatną*" sylw etkę.

Olg Goj.
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KRÓLEWSKA SADYBA BATOREGO
- ZAMEK W GRODNIE,

M ocny m róz śc isnął polską ziem icę d n ia  dw una­
stego, m iesiąca g ru d n ia , roku  pańskiego 1586-

B łęk itn ą  w stęgę uroczego N iem na p o kry ła  gru- 
g ru b a  ta f la  lodowa, skuw ając  w artk ie  wody.

S zary , jak g d y b y  za tro sk an y  m rok o tu la ł św iat 
i gasił powoli ja śn ien ie  dn ia  zimowego.

Czy aby ty lko  dnia?..
S zary  by ł m rok, ja k  szare i sm utne były  oblicza 

dosto jnych  pielęgniarzy... ja k  za tro skane  czoła 
wielmożów polskich... ja k  zasnu te  m głą  n iepokoju  
tw arze medyków...

Jak że  sm u tn y  by ł to dzień dla potężnej Rzeczy­
pospolitej!

D nia tego, w królew skiej swej sadybie  zam ko­
wej, w ulubionem  G rodnie, oddaw ał Bogu ducha 
w ielki a niezw yciężony Rycerz, sław ny a  m ożny 
w Słowie i w Czynie m onarcha, polski, S tefan  
B atory .

Było to „przed p ią tą  godziną na  półzegarzu, po 
zachodzie słońca".

P rzesta ło  bić serce znakom itego zwycięzcy z pod 
G dańska, Połocka i W ielkich Łuk. W  zaśw iaty  od­
chodził przeciw nik M oskwy, d rżącej na  głos g ro ­
źnego d la  n iej Im ien ia . U pad a ły  gen ja ln e  p lan y  
rozbicia i zniw eczenia potęgi tu reck ie j. G inęły 
zam ierzenia  stw orzenia Polsce dostępu do m orza 
Czarnego. W niwecz obróciły  się w ielkie zam ysły  
zjednoczenia W ęgier.

N a nrce zeszły usilne zabiegi m edyków  królew ­
skich, M ikołaja B ucelli‘ego i Szym ona S im onius‘a.

S trasz liw a  choroba, dziś m iażdżycą zw ana, pod­
cięła żywy kolos Czynu i Z am ierzeń zdobywczych.

I  tak  pad ł potężny dąb!
Do G rodna sław ny K ról p rzyby ł, by tu  z życiem  

doczesnem  się rozstać, do G rodna ta k  um iłow ane­
go, d ru g ie j swej po W iln ie  sto licy  na  Litw ie,
0 którern, na  rozpoczęciu się roku 1584, 
do prow incja ła , O. O am pana, pow ie­
dział: „bo mi tu  m iejsce i do czasowego 
m ieszkania  i do w iecznego spoczynku 
najm ilsze"'.

N adniem eński g-ród p ra s ta ry  — naj- 
w arow niejszy p u n k t obronny  z czasów 
w alk z krzyżaetw em , Grodno, było on­
gi s to licą  udzielnego K sięstw a L itew ­
skiego, g ran ice  k tórego usta lił t r a k ta t  
zaw arty  w roku  1358 (w G rodnie) po­
m iędzy K sięciem  Ziem ow item  M azo­
w ieckim , a  K sięciem  G rodzieńskim ,
P a try k iem , synem  K ie js tu ta ,

W  r. 1413 Grodno p rzesta je  być sto­
licą  udzielnego K sięstw a L itew skiego
1 jako  m iasto  pow iatow e zostaje w łą­
czone do wojew. Trockiego.

W  r. 1444 K azim ierz  Jag ie llończyk  
uznaje  Grodno za m iasto  jedno  z n a j­
p rzedniejszych  na ziem iach b. W ielk ie­
go K sięstw a L itew skiego i odtąd m ia ­
sto korzysta  z praw  sam orządow ych.

Rok 1564 przyniósł m iastu  p o tw ier­
dzenie p raw a m agdebursk iego  na S e j­
mie w B ielsku.

Czasu niew oli S ta ry  Zam ek najeźdźcy b ru ta ln ie  
odarli z szat królew skiego splendoru , u suw ając  
ślad y  jego  św ietnej h is to rji.

W ięziono w im  bohatersk ich  uczestników  po­
w stan ia , aż w końcu oddano go na użytek w oj­
skowości.

Ten s tan  trw a ł aż do roku  1924 i dopiero  dzięki 
s ta ran io m  kustosza M uzeum  Państw ow ego i K on­
serw ato ra , p. Jó zefa  Jodkow skiego, ówczesny d-ca 
D. O. K. I I I .  gen. L. Berbeć,ki, dz ia ła jąc  z upow aż­
n ien ia  M. S. W ojsk., p rzekazuje połowę Z am ku 
M uzeum Państw ow em u; rok  1928 stw orzył K om i­
te t O dbudowy Zamku-

W  r. 1931 rozpoczęto roboty  ziem ne kolo Zam ku, 
a w lipcu roku  następnego, podczas tych  robót n a ­
tra fio n o  na te ren  książęcy.

I  tu  p raw dziw a rew elacja!
Przem ów iły  m u ry  zamkowe, gdy ostrze kilofa 

i ło p a t poczęły je  w yzw alać z pod zwałów ziemi.
Oczom naszym  ukazały  się g ro ty  z epoki ka­

m iennej, książęca epoka drzew a, rogi tu rów  i je ­
leni i różne narzędzia z rogów sporządzane.

M ury przem ów iły czasam i bardzo, bardzo daw- 
nemi...

Z w ielkiem  nabożeństw em  p rzy stąp ił do p racy  
p. Józef Jodkow ski, zb ie ra jąc  pieczołowicie i g ru ­
p u jąc  cały  m a te r ja ł h istoryczny . T a  p raca  jeszcze 
i dziś trw a  i n ieprędko zostanie ukończona.

N ajw ażniejszą a to li dziś sp raw ą je s t p rzeniesie­
nie m uzeum  historycznego  do S ta rego  Zam ku, do 
kom nat zajm ow anych przez S te fan a  Batorego, 
k tó rych  urządzenie i przygotow anie pod m uzeum  
je s t już n iem al na  ukończeniu. A zbiory, jak ie  po­
m ieści tam  p. Jodkow ski, to bezcenne m a te rja ły  
h istoryczne, z k tó rych  Polska ty lko  dum ną być 
może.

P race  idą  spiesznie, bo też 9 w rześn ia  r- b. od­
będą się „ciche" uroczystości zw iązane z obchodem 
400-lecia urodzin S te fan a  B atorego, na  k tó re  p rzy ­
będą delegacje z W ęgier. W ielkie n a to m iast u ro ­
czystości odbędą się 12 g ru d n ia  1936 r. — 350-lecie 
zgonu W ielkiego K ró la , przyczem , podczas tych 
u ioczystości, 81 p. p. o trzy m a nazwę pu łku  S te fa ­
na B atorego.

Z astanaw iano  się nad  tem , czy nie postaw ić po­
m nika  w ielk iem u wojow nikow i. Zdecydowano, że 
tym czasem , najlepszem  uczczeniem  pam ięci K ró la  
S te fan a  będzie odnow ienie Z am ku i w m urow anie 
odpow iedniej tablicy .

W ten  sposób p race  nad  odbudowa. Z am ku idą 
w trzech k ie ru n k ach : 1) wzm ocnienie g ó ry  zam ko­
wej i obniżenie dziedzińca zamkowego, 2) odbudo­
wa Zam ku i doprow adzenie go do należytego wy 
glądu i 3) urządzenie muzeum.

P ra c a  to w ielka i poważna!

K rólew ska siedziba B atorow a o trzym a godna 
szatę.

P ra s ta re  m u ry  pod pieczą N arodu  p rze trw a ją  
n iejeden  jeszcze wiek, niejedno jeszcze pokolenie 
oglądać je  będzie, k tórem u m u ry  te kazać będą
0 potędze R zeczypospolitej i sław nych  dziejach 
Tego, co dobro R zp lite j ponad  w szystko przenosił
1 d la  k tórego zasada ta  s ta ła  się w ytyczną życia 
całego.

G rodno posiada  za iste  nieoceniony skarb  narodo­
wy! Niechże się nim  o p ieku je  tak , ja k  omgi m ia­
stem  tym  opiekow ał się w ielki K ról, n ieustraszo ­
ny wódz i dzielny w łodarz R zp lite j — S te fan  B a­
tory.

F ry d e ry k  Łęski (W ilno).

T u  u m ie ra  w r. 1492 K azim ierz  Jag iellończyk , 
tu  też, w r. 1484, zgasł św. K azim ierz.

P am ię ta  s ta re  m iasto  sław ne S ejm y R zplitej, 
p am ię ta  też i Sejm  niemy,...

G rodno było zawsze u lubionem  m iejscem  poby­
tu  W ielkich  K siążą t L itew skich i K rólów  polskich 
i ch lub i się posiadaniem  n a js ta rszy ch  w k ra ju  za­
bytków  budow nictw a w ieku X I  sięgających , jak  
n. p- św ią ty n ią  po-B azy ljańską  n a  Kołoży.

N ajcenn ie jszym  bodaj pom nikiem  h is to rycznym  
je s t S ta ry  Zam ek K rólew ski z czasów bardzo, b a r­
dzo daw nych, bo gdzieś w ieku X I  czy też X I I  s ię ­
gających , z resz tkam i m urów  obronnych z okresu

Ogólna panorama miasta Grodna, Na pierw  
szym  planie b. pałac książąt Radziwiłłów

Srebrna wstęga 
■ N i e m n a  pod  

Grodnem.

Stary zamek kró­
lewski w G ro d n ie



KWITNĄCE SADY

O b ra z  m a lo w a n y  d la  „ Ś w ia to w id a " 4 p r z e z  S t e fa n a  F il ip k ie w ic z a .


